wysnodzi oadziennie o godzinie 7 po polu- 
deiu s wyjątkiem dni peświątacznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejacu 18 bal. 
Pocztą 16 hal, — Biura Redakepi i Administizcyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Kkspedycya miejscowa 

zamiejącowa ul, Czarniecklege 12. -- Tisty zależy 
frankować, 

Roklsnacys stwarie wolna od opiaty. 

Talefon Redakczi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- | 


Piątek, 19 Stycznia 1917. 


Rok 107. 
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„Przeweńnik Baukowy | Htoracki“, dodatek miesięczny de Qazciy Dwowsksei, otrzymują cało 
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Caup JgłoBEEi: Wiersz luz 


utiegjses 26 bal, 


zetiiowrp ies 

Jubelaryczne i liczbowe po 30 bei, nadesłe 
ze po 69 bal, za wiersz lub jego miejsce miary pa. 
titowaj. 

Qgłosssnia liczbowe, tabelaryozna i atatutowa 
towarzystw akcyjnyeh i ubezpieczaniowyek, po Z‘ 
bal, za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywstnych przy. - 
muje Administracya „Gazety Lwowskie)”. 


tego Państwa, jego rzeczywista budowa, roz- wielkich ofiar. Rada Stanu starać się będzie | kolejno do Marszałka i podaniem ręki stwier 


ciągnięcia kiedyś ogłoszonego w tym akcie | o możliwe łagodzenie ciężarów dokuczliwo- 
niepodległego bytu państwowego na wszy- |ści, jaki stau wojenny za sobą pociąga. Je- 


stkie, ciążące ku Polsce a odebrane Rossyi 


— | ziemie — oto wielkie dziejowe zadanie na- 


rodu naszego. 
Zanim powstanie przedstawicielstwo na- 


czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 | rodu polskiego z wyborów, zanim władzę 


stycznia b. r. zezwolić najmiłościwiej mar- 
szałkowi polnemu, Jego Ces. i Król. Wysoko- 


ści Najd. Arcyksięciu Fryderykowi, przy- | 


jąć i nosić nadany Mu liść dębowy do kró | 


lewsko pruskiego orderu Pour le mćrite. 


| zwierzehniezą obajmie Król polski, powołaną 
| została w caln tworzenia Państwa Polskiego 


tymczasowa Rada Stanu. 

Dążeniem Rady Stanu będzie możliwie 
rychłe przygotowanie Sejmu prawodawczego, 
jakoteż opracowanie konstytucyjnego ustrojn 
Państwa, odpowiadającego nowożytnym po- 


| trzebom, zbudowanego na zasadach równo- 


P. Minister wyznań i oświa y zamiano- | 
wał dr. Emila Carewicza, zastępcę nau- 
czyciela w seminaryum nauczycielskiem mę- 
skiem w Stanisławowie, prowizorycznym nau- 
czycielem głównym, z zastrzeżeniem wyzna- 
czenia mu miejsca służbowego we własci- 
wym czasie. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 18 styeznia 1917. 


RADA STANU. 


Odezwa do narodu polskiego. 


Biuro korespondencyjne donosi z War 
SZawy : 

Tymczasowa Rada Stanu wystosowała 
do narodu polskiego cdezwę, w której po- 
wiedziano między innemi; 

Wiekopomnym aktem z dnia 5 listopa- 
da 1916 r. Monarchowie Niemiec i Austro- 
Węgier proklamowali i poręczyli niepodl:- 
głość Państwa Polskiego. Wcielenie w życie 


uprawnienia wszystkich obywateli. 

Stworzenie licznej, hitnej i karnej armii 
polskiej, któraby wierna naszym wielkim ry- 
eerskim tradycyom, wskrzesiła dawną chwa- 
łę oręża polskiego, stanowi dla nas radosną 
i pilną konieczność. Swiadomi jesteśmy, że 
taka armia, to pierwszy niepodległego bytu 
państwowego warunek. Przyczyni się ona do 
uzyskania potrzebnych Państwu Polskiemu 
granie i będzie powagi tego Państwa rę- 
kojmią. 

Gdy zarządzenie o powszechnej służbie 
wojskowej wydane być jeszcze obeenie nie 
może, organizacya wojskowa oparta będzie 
na zaciągu ochotniczym, dla którego boha- 
terskie nasze Legiony stanowią gotowe kadry 
własne. 

Równocześnie Rada Stanu przystąpi do 
pracy nad organizowaniem polskiej Admini- 
stracyi, a zwłaszcza także polskiego Skarbu 
Państwowego. oraz dążyć będzie do stopnio- 
wego rozwoju i obejmowania poszczególnych 
działów służby publicznej. Za pilne swe za- 
danie Rada Stanu uważa określenie i zasto- 
sowanie skutecznych środków celem gospo- 
darczego ożywienia kraju, uruchomienia prze- 
mysłu, rozpoczęcia budowy zniszczonych sie- 


dzib i ognisk pracy, mejąc przedewszystkiem | gorliwie i sumiennie". 

na względzie potrzeby pracującego ludu, roz- | f 

wój jego kulturalny, umysłowy i materyalny. | ręce złożyli to samo przyrzeczenie i stwier- 
Spełnianie wielkich zadań chwili obec- | dzili je podaniem ręki. 


nej wymaga od społeczeństwa odpowiednio 


dnskowoż z góry przewidywać trzeba konie- 
ezność ponoszedia jeszcze ciężarów i ofiar, 
niezbędnych do tego, by_wojna wzięła po- 
myślny obrót dla Polski i na to wszyscy o- 
bywatela przygotowani być winni. 

Niechaj przygotowani też będą na to, 
że Rada Stanu w swej działalności walczyć 
będzie musiała z wielkiemi trudnościami i 
że owoce jej pracy nietylko od niej zależeć 
będą. Praca Rady Stanu osiągnie tem po- 
myślniejsze wyniki, im większem cieszyć się 
będzie poparciem i współdziałaniem narodu. 

Do współdziałania tego wzywamy, stwier- 
dzając jednocześnie, że tworzymy nie dowol- 
ną organizacyę polityczną, temu lub innemu 
hasłu służącą, lecz że reprezentować będzie- 
my polską państwowaść i stanowić będziemy 
ciało, wyposażone w uprawnienia rządowe, 
które traktować będzie na równi wszystkich 
obywateli Państwa i od wszystkich też ró- 
wnego dla siebie żądać będzie posłuchu. 

Wszystkich synów potrzebuje Ojczyzna 
i nikomu od służby dła niej uchylać się nie 
wolno! 


Slubowanie Marszałka. 


Według dzienników warszawskich, wy- 
brany Marszałkiem koronnym radca Stanu 
Wacław Niemojowski złożył następujące ślu- 
bowanie : 

„Obejmując stanowisko Marszałka tym- 
czasowej Rady Stanu, przyrzekam uroczyście 
Ojczyźnie i Narodowi polskiemu z całej duszy 
wiernie służyć, pożytek Państwa Polskiego i 
dobro publiczna wedlug najlepszego zrozu- 
mienia zawsze mieć przed oczyma, przepisów 
prawa i postanowień Rady Stanu ściśle prze- 
strzegać, obowiązki urzędu swego spełniać 


Marszałek wzywa radców, aby. w jego 


Wszyscy członkowie Rady podchodzą 


dzają powyższe przyrzeczenie, 


Adresy Legionów i N. K. N. 


Adres wręczony przez delegacyę Legio- 
nów Radzie Stanu brzmi, jak następuje: 

„W imieniu oficerów i żołnierzy puł- 
ków piechoty, kawaleryi i artyleryi, sztabów 
oddziałów i zakładów Legionów polskich, 
składa ich komenda w dzisiejszym dniu hi- 
storycznym Radzie Stanu Królestwa Polskie- 
go wyrazy najgłębszej czci, oraz zapewnienie 
bezwzględnego posłuszeństwa. — Wszyscy 
widzimy w Was tę prawowitą polską wła-- 
dzę, dla przywrócenia której Leg:ony polskie 
przed 30 miesiącami chwyciły zs broń i dla 
której utrzymania gotowe i nadal ochotnie 
nieść życie w ofierze“. 

Wskutek wypadku kolejowego dalegat 
N. K. N., wiozący adres do Rady Stanu, 
opóźnił się z przybyciem do Warszawy, tak, 
że adres został doręczony po pierwszem po- 
siedzeniu, po południu, Marszałkowi Rady 
Stanu Niemojowskiemu i wicemarszałkowi 
dr. Józefowi Mikułowskiemu. Obaj przedsta- 
wiciele Rady Stanu wyrazili podziękowania 
dla N. K. N. i zapewnili, iż adres zostanie 
odczytany na najbliźszem posiedzeniu Rady, 
która uchwali odpowiedź. 


Telegram krakowskiej Rady 
miejskiej. 

Krakowska Rada miejska, która one- 
gdaj odbyła uroczyste posiedzenie celem za- 
przysiężenia prezydenta dr. Loo, wysłała na 
reco Marszałka Rady Stanu następujący te- 
legram : 

Z okazyi pierwszego posiedzenia Rady 
Stanu Królestwa Polskiego Rada król. stot. 
miasta Krakowa przesyła Ci Dostojny Panie 
oraz Wysokiej Radzie Stanu z głębi serca 
płynące życzenia owocnej pracy na pożytek 
powstającej Ojczyzny. 

Królowa Korony Polskiej niech Wam 
błogosławi na drogę wielkich obowiązków, 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


ROMANS WSPÓŁCZESNY. 
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CZĘŚĆ DRUGA. 


YI. 
(Ciąg dalszy). 


Najgłębsze zadowolenie bez żadnych 
zastrzeżeń przepełniało Otowicza. 

. W Jadwidze zaś górowała chęć ukaza- 
nia całemu światu, że jest najszczęśliwszą 
kobietą na świecie, którą mąż kocha bałwo- 
chwalczo, a jeśli dopuszcza się jakichś wy- 

roczeń, to za jej wiedzą i dzięki jej pobła- 
źliwości nawskróś nowoczesnej... 

i Przejmowała się swoją rolą tak mocno, 
iż chwilami wierzyła w nią sama, zabijając 
w sobie cichy szept, który w momentach 
Samotności mówił jej o jakiemś innem bar- 
2e) promiennem życiu. To taż, aby zagłu- 
BŁyĆ w sobie wszelkie wspomnienia, wszelkie 
RSE „krytycznych myśli, dawała się coraz 
aj ponosić gorączce nerwów i zmy- 

„|. Zamierał w niej wszelki pociąg do 
głębszych zadań życia. Stawała się podobną 
coraz bardziej do tysiąca istet pospolitych, 
które umieją się kręcić jedynie w depteku 
swoich maluezkich, osobistych spraw i uczuć, 
8 są najzupełniej biernymi i bezbarwnymi 


atomami w zbiorowym strumieniu bytu na- 
rodowego i społecznego. 

Mózg jej zaprzątnięty był tysiącami 
błahostek, Po nerwach jej przelatywały ognie 
podniet zmysłowych. W oczach zapalały się 
nieustannie blaski fosforyczne, jako refleksy 
rozmów pełnych podszczuwań krwi, zwrotów 
namiętnych, wyznań ukrytych w koronkach 
słów i spojrzeń łaknących. 

Była wyzywająco śmiała ze wszystkimi 
mężczyznami. Sprawiało jej to uciechę, kiedy 
wyczuwała, że obojętny dotychczas człowiek, 
związany uczuciami z kim innym, pod wpły- 
wem jej słów i uroku zapominał o całym 
świecie, tracił pamięć i gotów był popełnić 
dla niej największe szaleństwo. 

Wówczas miała złą radość, bo czuła, że 
zabija w drugich to, co w niej samej było 
pięknem, a potem zginęło, Cieszyła się, Że 
tak słabym jest mężczyzna, iż pod pierwszym 
nrokiem jej osoby, zgina się i upada i że tem 
samem wszystkie uczucia, nawet najmocniej- 
sze są tylko złudą duszy, co stawało się już 
filozofią jej życia. 

Jedynym mężczyzną, którego się lękała, 
był Bottenfair. Nie obawiała się rozmowy 
z nim, bo zręcznością prowadzenia dyalogu 
pobijała najsprawniejszych mistrzów dyalek- 
tyki — bañ się jednak jego oczu, głębokich, 
czarnych, pełnych ukrytego ognia. d 

Przy każdym innym czuła się panią 
siebie samej, zwycięzką Ewą. Przy nim Je- 
dnym, choć tego nigdy nie okazała po sobie, 
traciła pewność słów, swobodę i dowcip i 
doznawała mąk ptaka, którego czaruje leżący 
przed nim wąż... * 

Qrasem nienawistny szept wołał w jej 
mózgu : i 

— Zemścij się na mężu... Bottenfsir 
ma Oczy szatańskie... spojrzyj w nie i pij 
z nich upojenie... 


Ale tych właśnie podszeptów bała się 
najwięcej. Ostatnie liany etycznych nakazów 
zaciskały się dookoła jej piersi i przyprawia- 
ły ją o bicie serca. 

Unikała wszelkiego znim sam na sam, 

Ale wbrew jej własnej woli, odbywała 
się midzy nimi nieustanna niema gonitwa 
spojrzeń, krzyżowały się wzajem w ogólnej 
rozmowie ich słowa swawolne i wówczas 
dźwięk nagle nabrzmiałego głosu, półsekun- 
dowe milczenie, mimowolny niepokój wkra- 
dający się w ich ruchy i pozy stwarzały 
łańcuchy niewidzialnych ogniw, które nie- 
znacznie a zdradziecko obmotywały ich i zbli- 
żały ku sobie, 

Tem skwapliwiej firtowała pani Jadwi- 
ga z hr. Ordęgą, który miał sławę zmysło- 
wego bigota, tak długo modlącego się do 
swega ideału, aż w momencie odpowiednim 
mógł nagle przeistoczyć się w satyra i po 
łup wyciągnąć swoje białe, troskliwie pielę- 
gnowane ręce. 

Była to jednak zabawa ciężka, chwila- 
mi nawet nudna. 

Daleko lotniejsze były rozmowy z Ja- 
nuszem Radkiem, literatem. 

Ten był całkowicie niewybredny. Nie 
szanował się. Zapalał się ogniem przy każdej 
istocie, która była stworzoną na obraz i po- 
dobieństwo Ewy. Ale wnosi? w rozmowę 
takie blaski humoru, taką miał wyszkoleną 
wrażliwość, iż wyczuwał najtajniejszą myśl, 
kryjącą się pod cudzemi myślami. Dzięki te- 
mu, dyalog przez niego prowadzony, stawał 
się karkołomny, pełen niesłychanych niespo- 
dzianek humoru 1 wyskoków erotycznych. 

Natomiast drażniła ją zwycięska, hbo- 
haterska twarz barytona opery, Maryana Da- 
worry, który cudownie śpiewał lecz nie mniej 
endewnie, aż do rozpaczliwej nudy cedził sło- 
wa, mówiąc równocześnie oczami : 


— Gdybym tylko rękę wyciągnął... ala 
ja nie wyciągnę... zbyt jestem na to wygo- 
dny... ty sama przyjdziesz do mnie, 

Flirt z nim rozbawiał ją tak dalece, że 
nieraz nie mogła powstrzymać wybuchów 
otwartego śmiechu. 

Wówczas Marysn Daworra wbijał w nią 
oczy stanowczo za duże i cedził nerwowo: 

— Z czego pani się śmieje? 

Usprawiedliwiała się, mówiąc do niego 
wśród kaskady śmiechu srebrnego, który ze- 
wsząd ściągał zaciekawionych gości: 

— To objaw niepokoju nerwowego. Le- 
karz mi powiedział, że tylko wielka miłość 
może mię uleczyć... 

Zmrużyła oczy, przypatrując mu się z 
pod rzęs, jak baryton przyjmie jej słowa, 
czy nie spostrzeże się, iż to oczywiste z nie- 
go drwiny. Ale śpiewak z niezwykłą fiegmą, 
wypuszezając. z ust słowo po słowie, rzekł z 
odcieniem melancholii w głosie: 

— Jeszcze ta wielka miłość nie ogar- 
nęła pani? 

Nie... 

— To dziwne. Tak długo się znamy. 
Znowu atak szalonego śmiechu. 

Z czego pani się śmieje? — zapy- 
tał z niezmienną powagą w głosie, on, pod- 
pora najważniejsza opery. 

— Aha-ha-ha! — odpowiadała — bo 
tak dłngo się znamy... aha-ha-ba... a mi- 
łość... aha-ba-ha.. ani naprzód ani w tył... 
proszę wybaczyć.. ten Śśmiech..! lekarz mi 
powiedział, że taki śmiech może być także 
oznaką psychieznej obawy przed uczuciem... 
które mi może zagrażać... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


na której znaczą się najszczytniejsze nasze 
ideały: niepodległe Państwo i wojsko polskie. 
Prezydent miasta: Dr. Leo. 


Deputacya do państw sprzymie- 
rzonych. 


Na pierwszem posiedzeniu Rady Stanu 
toczyły się — jak donosi Kuryer Warszaw- 
ski — obrady nad wysłaniem depntacyi do 
Wiednia, Berlina, Sofii i Konstantynopola, 
któraby sprzymierzonym rządom notyfikowała 
ukonstytnowanie się i objęcie działalności 
Rady Stanu w Polsce. 


Deutsche „Warschauer Zeitung“ 
o Radzie Stanu. 


Z powodu uroczystego otwarcia Rady 
Stanu pisze Deutsche Warschauer Zig: 

Nowe Państwo Polskie ma już swoja 
historyę. Po proklamacyi Monarehów Nie- 
miec i Austro-Węgier 5-go listopada 1916 
roku, nastąpiło 26-go listopada ogłoszenie 
rozporządzenia o tymczasowej Radzie Stanu 
Królestwa Polskiego. Dnia 1 grudnia wkro- 
czyły Legiony do Warszawy, dziś zaś, 14-g0 
stycznia 1917 reku, zbiera się w Warszawie 
polska Rada Stanu, Polska wkracza tem sga- 
mem na tory rozwoju państwowego. 

Rossya i jej sprzymierzeńcy napróżno 
odmawiają jej tego prawa. Wielkie zdarzenia 
dziejowe nie liczą się z wątpliwościami pra- 
wno-państwowemi. Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej ogłosiły swoją niezależność na 
długo przed pokojem z Anglią, a Francya już 
przed rokiem 1778 uznała ich istnienie, za- 
wierając z niemi przymierze i traktat han- 
dlowy. Forma państwowa i ukształtowanie 
granie były wówczas tak samo nieustalone, 
jak dzisiaj w Polsce. Wola utworzenia pań- 
stwa wystarczyła, aby uznano prawo Stanów 
Zjednoczonych do bytu państwowego; zasady 
tej jednak nie może przywłaszezać sobie 
wszelka drobna narodowość, wiedziona Zaro- 
zumiałością, historycznie nieuzasadnioną. Pol- 
ska stoi na prawnym gruncie faktów histo- 
rycznych. Jeżeli Rada Stanu i naród okażą 
jednomyślną wolę utworzenia państwa, to 
Polska osiągnie prawo do bytu państwowego. 
Im mocniejsze będą podstawy i budowa, tem 
mniej je wstrząsną zakusy przeciwników. Je- 
dnakże dzieło, mające istnieć i trwać, stwo- 
rzyć można tylko pracą poważną i cierpliwą, 
tembardziej, gdy trzeba je wznieść na grun- 
cie nieprzygotowanym. 

Wskrzeszenie Polski dokonywa się wśród 
najcięższych ze wszystkich wojen; dotychczas 
Polska nie jest w stanie ani przyczynić się 
do szezęśliwego zakończenia wojny, ani po 
zawarciu pokoju bronić swego bytu państwo- 
wego. Do obu tych zadań musi się zbroić, 
jeśli pozyskać pragnie imię i poważanie, na- 
leżne państwu samodzielnemu. — Bitny na- 
ród połski powinien u boku armii swoich 
oswobodzicieli stworzyć sobie armię dość sil- 
ną, by sprostała temu zadaniu Podstawę do 
tego dają mu waleczne Legiony polsk:e. 

Krok za krokiem, jak spodziewamy 
się, dokona się następnie budowa Państwa 
Polskiego. Powaga sytuacyi powszechnej wy- 
maga roztropnej i pełnej wzajemnego zaufa- 
nia współpracy wszystkich, biorących udział 
w tem dziele; nie można przytem pominąć 
wielkich zagadnień chwili, wojennych i poli- 
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tycznych, utrzymanie zaś tego względu na 
uwadze jest poważnem i pełnem odpowie- 
działności zadaniem mocarstw sprzymierzo- 
nych. 

Rada Stanu zaś ponosi odpowiedzial- 
ność, że do tworzenia Państwa Polskiego 
przystąpi ze stanowczością, ale też z rozwagą 
i ostrożnością. — W ten sposób dzieło musi 
się powieść i powiedzie się z pewnością. 


Pieczęć Rady Stanu. 


Sobotni Kuryer Warszawski donosi: 
W przygotowanin są druki Rady Stanu i pie- 
częć z wyobrażeniem herbu Państwa Pol- 
skiego i napisem wokoło: „Tymczasowa Ra- 
da Stanu Królestwa Polskiego*. Pieczęć po- 
zostawać będzie pod strażą Marszałka koron- 
nego. 


Lublin i Radom wobec utworze- 
nia Rady Stanu. 


Biuro korespondencyjne donosi: Dzien- 
niki lubelskie piszą, że wydział narodowy 
lubelski i wydział obwodowy lubelski Hol- 
skiego Stronnictwa ludowego wystosowały 
do Rady Stanu w Warszawie telegramy po- 
witalne. 

Radomska Liga Państwowości Polskiej 
ogłosiła odezwę, w której wita Radę Stanu, 
jako Rząd polski, który ma poprowadzić na- 
ród poprzez obecne burze ku urzeczywistnie- 
niu naszych praw historycznych. Żywimy 
silną nadzieję, że Rada Stanu pod hasłem 
silnego Rządu, silnej skarbowości i potężnej 
armii nawiąże do wspaniałych tradycyj na- 
szego narodu. 

Także inne grupy stronnictw w obwo- 
dzie radomskim ogłosiły oświadczenia powi- 
talne. 


Sytuacya wojenna. 


Pod wpływem rozwoju wypadków na 
widowni rumuńskiej przedsięwzięli Rossyanie 
na wprost przeciwległem skrzydle akeyę; 
która tamtą miała sparaliżować. Cel jednak 
nie został osiągnięty. Nieprzyjaciela zawio- 
dło szczęście na przestrzeni między Rygą a 
Mitawą tak samo, jak na południu. Ruszył 
frontem prawie 100 klm., rychło wszakże 
ścieśniać go począł, w miarę, jak sił uby- 
wało rozpędowi. Skończyło się na drobnym 
sukcesie lokalnym, który właściwie wyszedł 
Niemcom na dobre, skrócił im bowiem, nie- 
naturalnie w tem miejscu wygiętą linię. 
Ogień artyleryi uiemieckiej 1 karabinów ma- 
szynowych, użytych do zamknięcia dostępu 
pokrył lodowe pola stoszsmi rossyjskich tru- 
pów. Tylko zaś gwałtownej śnieżycy, która 
zerwała się w czasie walki Rossyanie zawdzię- 
czają, że dostał im się w ręce mały odci- 
nek niemieckiego frontu między leśniczówką 
Mangal a wsią Neinzel nad rzeką Aa o 6 
klm. na południe od jeziora Babit, a 15 klm. 
na południowy zachód od Rygi. Natomiast 
Niemey zabrali do niewoli 1300 żołnierza i 
16 oficerów. 

Przyszło do starć także nad frontem. 
Dźwiny. Skutkiem silnych mrozów zamarzły 
trzęsawiska, użyczające w ciepłej porze roku 


u -- EEG 
12) 


PIOTR DAX. 


-TRUCICIĘLKA. 


IL 
(Ciąg dalszy). 


Irena rzuciła na męża długie spojrze- 
xie pełne miłości, jedno z tych, którym 
mężczyźni oprzeć się nie umieją i głosem 
cichym, wzruszonym, rzekła: 

A ja byni sama tutaj została? 

Herbert zbliżył się do niej, złożył go- 
rący pocałunek na jej twarzy i odrzekł: 

Co do texo właśnie się waham... 
Masz słuszność, ukochana moja, ty nie mo- 
żesz zostać tu sama... 

— Jedźmy oboje! 

— Qzy zastanowiłaś się nad tem, co 
mi proponujesz ?.. Zapominasz o długich go- 
dzinach podróży powozem, 0 naszych dro- 
gach kamienistych... Nie, nie, to niemożliwe! 

— W takim razie i ty nie możesz je- 
chać. 

— Tak samo myślałem od razu. 

Nagle, oczy młodej kobiety się ożywi- 
ły, oblicze zabarwiło się lekkim rumieńcem 
i z energią, która zadziwiła Herberta, dodała: 

— Jeżeli pojedziesz do Machecoul, ja 
pojadę z tobą: nie mogę zostawać tu sama 
jedna, a ty nie możesz jechać tam bezemnie ! 

Gdyby nie pewna domieszka despo- 
tyzmu, która objawiała się w tonie jej mo- 


doskonałej naturalnej ochrony stanowiskom 
niemieckim. Chciał z tego skorzystać nie- 
przyjaciel i kilkakrotnie zapędzał się ku li- 
niom niomieckim. Wynix prób pozostał uje- 
mnym. Rossyanie opłacili je znacznemi ofia- 
rami, aby przekonać się wkońcu, że bajką 
jest, co im prawiono, mianowicie, jakoby 
Niemcy okupili zwycięztwo swe w Rumunii 
osłabieniem innych frontów. 

Oceniając ze stanowiska krytyki mili- 
tarnej najnowszą ofenzywę rossyjską pod 
Rygą, odnosi się takie wrażenie, jakby nie 
wydał jej gruntownie obmyślony plan: stra- 
tegiczny. Jest ona raczej wynikiem zakłopo- 
tania z powodu bezowocności operacyj podej- 
mowanych w pobliżu Rumunii dla ulżenia 
frontowi rumuńskiemu. 

A tymczasem nie dające się zbić z tropu 
rossyjskiemi próbami odciągnięcia przeciw- 
nika od Rumunii, sprzymierzeńcy z nieza- 
chwianym spokojem zajęci są w dalszym 
ciągu spełnianiem swych zadań. Siły bojowe 
Arcyks Józefa wśród najtrudniejszych wa- 
runków wypierają broniącego się gwałtownie 
nieprzyjaciela ku dolinom Trotusu i Beretu. 
Musiano z heroiczną wytrwałością przebijać 
się przez wysokie Karpaty, szlakiem bezdro- 
żnych wąwozów i zasypanemi śniegiem ście- 
żynami górskiemi, poprzez gąszcze dziewi- 
czych borów. 

Tu i ówdzie musi się na linach spu- 
szczać działa, lub wyciągać jetym samym spo- 
sobem z wąwozów na wysoko w górze przy- 
gotowane stanowiska. Dróg dla transportów 
kołowych brak niemal zupełnie; wszystko 
więc, co ma być dostarczone, dźwigają na 
swych barkach ludzie, lub zwierzęta juczne. 
Dodajmy do tego mgłę, śnieg, temperaturę 
utrzymującą się mniej więcej stale na po- 
ziomie około — 15 stopni Cel., a przyzna- 
my, że trzeba nadludzkich wysiłków, by to 
zdziałać, eo zdziałały wojska pozostające pod 
komendą Arcyks. Józefa. Docierają one już 
do wylotu wąwozów, skierowanych w stronę 
doliny mołdawskiej; dostępu do niej zacie- 
kle bronią wojska rossyjsko - rumuńskie, 
lecz czy długo jeszcze bronić będą mogły, 
należy powątpiewać. 

Przeciwległe południowe skrzydło sprzy- 
mierzonych oczyściło już Dobrudżę w zu- 
pełności. — Strony walczące rozdzielone 
są obecnie dolnym biegiem Dunaju. 
Cały wszakże strumień pozostaje pod 
ogniem sprzymierzeńców. Daje to się do- 
tkliwie odczuwać  Rossyanom, gdyż za- 
myka im główną drogę dowozu. Przed kilku 
dniami usiłowali uzbrojonymi holownikami 
popłynąć w górę ku Gałacowi. Skutek był 
taki, że jeden z holowników zaraz zato- 
piono, drugi, mocno uszkodzony, musiał czem 
prędzej przybić do brzegu północnego, inne 
zawróciły i umknęły do Reni. Tak samo nie 
udała się wyprawa rumuńskich monitorów 
dunajowych, które gwałtownie ostrzeliwując 
pozycye bułgarskie, usiłowały przebić się 
do Reni. Artylerys sprzymierzeńców zmusiła 
je szybko do eofnięcia się pod osłonę portu 
w Gałacu. 

Armia dunajowa i armia IX., a więc 
centrum rumuńskiego frontu sprzymierzo- 
nych, w szeregu walk zmusiły nieprzyjaciela 
do cofnięcia się poza Seret. Tylko po obu 
stronach Fundeni utrzymuje się dotąd sil- 
ny przyczółek mostowy w ręku Rossyan, 
którzy ztąd nawet podjęli w większym stylu 


wycieczkę, niefortunnie eo prawda zakoń- 
CZONĄ. 

W walkach poprzedniego tygodnia wzięli 
sprzymierzeni 107 oficerów, jakoteż 4950 
żołnierza do niewoli. Nadto wpadło w ich 
ręce 25 karabinów maszynowych i 10 mio- 
taczy min. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacyi : 


Ausztro-węgierski biuletyn wojenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Wiedeń, 17 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 17 stycznia : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Grupa Mackensena: Koło Vade- 
ni eofnięto wysunięte naprzód tureckie woj- 
ska, zabezpieczające przed przeważającemi 
siłami nieprzyjacielskiemi na główną linię 
zabezpieczającą. Nieprzyjacielski atak na sta- 
nowiska nasze w oddaleniu około dwóch klm. 
na zachod od Vadeni zatrzymał nasz ogień 
zamykający, 

Front Arcyksięcia Józefa: Mię- 
dzy dolinami Casinu i Susita Rossyanie i 
Rumuni ze znacznemi siłami p:zeszli do ata- 
ku. Nieprzyjacielowi udało się usadowić na 
jednem wzgórzu, podezas gdy na innych czę- 
ściach frontu odparto go zupełnie. 

Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: U e ik. wojsk nie było żadnych wy- 
darzeń. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


, Na płaskowzgórzu Krasu i w dolinie 
Wippach odżyła na nowo czynność artyleryi. 


(Z Południowo-wschodniego teatru wojny). 
Położenie niezmienione. 
Zastępea szefa sztabu generalnego 
v. Hoefer, gen.-por. 
Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 


Berlin, 17 stycznia, Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 17 sty- 
cznia: 

(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Po silnym ogniu działowym nastąpiły 
po południu silne ataki na nasze stonowiska 
na południe od Smorgoń, które odparto. 
Nieprzyjaciela, który na wąskim kawałku 
frontu wdarł się, odrzucono. Stanowisko bez 
wajątku znajduje się w naszych rękach. Li- 
cane zwłoki Rossyan pokrywają pole ataku. 
Podezas nocy odparto na kilku miejscach 
posuwające się ku naszym liniom oddziały 
wywiadowcze i podja dy. 


Front Arcyksięcia Józefa: 
W Karpatach wschodnich wojska ataku- 
jące strzelców niemieckich, znajdujące 


się na Comaniu, na północ od Złotej By- 
strzycy przywiodły z rowów nieprzyjaciel- 
skich kilku Rossyan i jeden karabin ma- 
szynowy. Między dolinami Casinu i Susita 


O O O A R D E E E 


wy, Herbert mógłby uznać to za oznakę mi- 
łości. Z ust ukochanej kobiety, ten głos, któ- 
ry pieści i kołysze, nie posiada tej porywczo- 
ści, jaka brzmiała w głosie Ireny. 

— Doprawdy? — bąknął, aby coś po- 
wiedzieć. 

— Och! nie, nie, nie pojedziesz nigdy 
sam jeden! — zapewniła na BOWO. 

— Dlaczegoż to, moja Reno? 

— Mam swoje powody — odrzekła. 

To zaintrygowało Herberta. 

Mowa jego żony nie była mową zako- 
chanej kobiety, postanowienie wydawało się 
stanowczem ; czuł, że nie łatwo mu przyjdzie 
je zachwiać. 

Postanowienie, którego powodów nie 
znał! Cos, co dotyczyło Machecoul? Co to 
być mogło? 

Błyskawicznie zadawał sobie w myśli 
tysiące pytań i wszystkie wydawały mu się 
niedorzecznemi do tego stopnia, że nie za- 
trzymał się przy Żadnem. 

Gdyby Irena mówiła o każdej innej 
miejscowości, Herbert nie byłby tak żdzi- 
wiony; czuł, że żona go kocha, a miłość ko- 
biety jest tak wymagająca, że zazdrość staje 
się rzeczą naturalną. - 

Ale tu chodziło o Machecoul, o stare 
gniazdo, gdzie on żył w szczęściu przez dwa- 
dzieścia dziewięć lat, o stary zamek, gdzie 
zastanie zawsze przywiązanie matki i siostry 
i nikogo więcej, prócz starych, wiernych sług, 
gotowych dla niego na wszelkie ofiary. 

Co za obawy Irena mogła mieć z tej 
strony ? 

Zaczął żartować. 

— (zy moja żona sobie wyobraża, że 
dlatego, iż jestem żonaty, nie potrafię utrzy- 


mać równowagi na naszych drogach pełnych 
przepaści ?... 

Wpatrzyła się przed siebie, a w jej 
wzroku malowało się coś nieokreślonego, co 
świadczyło. ża myśl jest daleko. 

— Och! przepaście!... Wiem, że Her- 
bert de Rocheflauc jest znakomitym jeźdzeem 
i że złomy skał nie stanowią dla niego ża- 
dnej przeszkody... 

— A więc, w takim razie... : 

— Nie nalegaj, Herbercie, proszę clę... 
Samo się przez się rozumie, nieprawdaż, że 
mąż i żona, którzy się tak, jak my, kochają, 
rozłączają się niechętnie 

— Jestem tego samego zdania; bywają 
jednakże okoliezności, których przemódz nie 
można, nawet przy usilnej woli. 

Przez parę minut pozostała w zamyśle- 
uiu, następnie rzekła, jakby sama do siebie: 

— Machecoul budzi we mnie trwogę!... 

Herbert spojrzał na nią zdumiony. 

— Czy mówisz seryo, moja Ireno? 

— Ależ.. tak! 

— Powiedziałaś, że Machecoul trwogę 
w tobie budzi ? 

Z niejakiem wahaniem potwierdziła: 
Tak. 

— Czyż bałaś się w Machecoul, gdy 
spędzałaś tam po kilka tygodni?... Czy bałaś 
się, gdy przechadzaliśmy się razem po alejach 
parku?., lub po wielkich kurytarzach, które 


przecież są tak ciche i spokojne? Dom, w 


którym mieszka moja matka i siostra, dwie 
istoty pełne dobroci i słodyczy, trwogę w to- 
bie budzi ?... Reniu, czemuż w takim razie 
nie czułem nigdy drzenia twojej ręki, gdy 
się opierałaś na mojem ramieniu ?... Dlaczego 
ręka twoja nigdy nie drżała w mojej dłoni ?... 
Czy masz jaki powód, istotny powód do bo- 


jaźni ?.. Mów, kochanie moje!... Ty wiesz, że 
jesteś wszystkiem* dla mnie: twoje myśli są 
mojemi myślami, nie pragnę nie więcej, tylko 
twego szczęścia ! 

Bezwątpienia Herbert był szczery, lecz 
pomimo tej szezerości, pomimo uczucia dla 
żony, może byłby powstrzymał pytania, gdy- 
by mógł był ich skutki przewidzieć, 

I cóż — dodał — jakiż jest powód 
tego twojego przestrachu ? 

Jeszcze się wahała. Żałowała już, że 
wygadała się ze swojemi obawemi. 

Wobec nalegania męża, czuła, że on 
nie zadowoli się niejasną odpowiedzią. 

Tajemnica pomiędzy nimi? Tak rychło ? 

Irena cierpiała. 

Miłość jej dla człowieka, którego na- 
zwisko nosiła, przybierała" w tej chwili jakiś 
niemal dziki charakter. 

Czy nie powinna była go uprzedzić ? 

A gdyby jemu także ktoś przygotowy- 
wał zasadzkę ? i 

Czy kogo pytała? czy prosiła, by jej 
powiedziano ? a 

Nie. 

Przypadek sprawił, że usłyszała to, co 
wiedziała; już sama wiele wycierpiała, że 
musiała dotychczas zachować dla siebie to 
straszne odkrycie. 

Powie, powiedzieć musi, choćby dlate- 
go, by ustrzedz Herberta, zmusić go do ostro- 
ności. 

Chciała mówić, a nie była w stanie 
a ość wzburzenia, które ją powstrzymy- 
wało. 

Trzeba jednakże z tem skończyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


kontynuowali Rossyanie i Rumuni ataki, za- 
Cięcie i dużemi masami na stanowiska, któ- 
re im w ostatnich walkach wydarto. Udało 
Się im na jednej górze usadowić, na wszyst- 
kich innych miejscach odparto ich i zadano 
im wielkie krwawe straty. 

.. Grupa Mackensena: Na bagnistej 
Nizinie między Braiłą a Gałacem cofnięto, 
stosownie do rozkazu, wysunięto naprzód tu- 


reckie posterunki koło Vadeni przed prze- ; 
ważającomi siłami nieprzyjacielskiami. Od-; 


działy rossyjskie, posuwająca się przeciw La- 


burtea, zostały zatrzymane naszym ogniem , 


działowym. 


Mimo, że niekorzystna pogoda w mie- i 


_ noeno- zachodniej. 


;,też wielu bawiących cbeenie w Wiedniż wy- | Proksa, legioniści: Piotr Forga, Franciszek | 
,bitnych obywateli lwowskich, a prócz tego | Szaflarski, Józef Bolesta, Jakób Stec, Andrzej 


3 
ciągiem berlińskim na dworzec kolei Pół- zef Milschein, Julian Kulski, Robert Kubernat, cofnięto. Następne posiedzenie Rady przybo- 
| Szymon Pasternak, Józef Owiękała, Franciszek ; cznej odbędzie się w najbliższą środę. 


l Na dworcu zebrało się bardzo wielu ,Szawa, Paweł Szoja, Józef Jaworski, Józef Oś, | 
członków kolonii polskiej w Wiedniu, jako- ; Jan Kubica, Aleksander Sobolewski i Antoni | 


przybyli: wiceprezydent d". Scehieicher, któ- | Kopeć, Tadeusz Cach, Stanisław Wardzała, Jó- | 


ry umyślnie przybył ze Lwowa ną powita-i zef Rawnik i Jakób Dolarz; 


nie dr. Rutowskiego, posłowie Śliwiński, 
Stesłowicz, Lówenstein, Kleski, prezes Izby 
handlowej Baczewski, kiiku członków Rady 
miejskiej, z ramienia Ministerstwa Galicyi 
sekret, mininieteryalny Neuman. Celem szcze- 
| gólnego uczczenia dr. Rutowskiego ustawiono 
oddział przebywającego tu Legionu polskie- 


| 


po raz drugi; 
waleczności: | 
podoficer legionowy Jan Wasylewicz i legionista | 
Józef Niewidsk; bronzowym medalem wa- 


leczności: podficerowie legionowi: Stanisław 
Wrzosek, Michał Golica, Henryk Wajda, Fran- 
ciszek Tokarczuk, Leopold Urbanowicz, legioni- j 
ści: Bronisław Wodziński, Marceli Gazda, Pa- 


bronzowym medalem 


siącu grudniu ograniczyła znacznie czynność | 89 Ne dworcu, z majorem Albinowskim i por. i weł Obrocki, Józef Cader, Michał Irysik, Józef 
otników, udało się naszym lotnikom i for- | Szarotą i Nechajem na czele. ' Jonek, Julian Czuryj, Aleksander Muerka; Ru- 
macyom obronnym przeciw samolotom zadać | Gdy pociąg zajechał, przedewszystkiem | dolf Reif, Jan Olszowiec, Stanisław Morawa, 
nieprzyjacielowi znaczne straty. Straciliśmy i zaprowadzono żonę i obie córki dr. Rutow- | Władysław Goraj, Wojciech Sikora, Stefan Ma- 
17 samolotów. Nasi nieprzyjaciele stracili 66, | skiego do wagonu, z którego wysiadł dr. | Jer, Antoni Janczurowiez, Ludwik Garbawski, 
z tego w walce napowietrznej 48, przez ze- | Rutowski. Powitanie, które odbyło się wśród | Karol Kajor, Maryan Dzikowski, Walenty Ko- 
strzelenie z ziemi 16, przez niedobrowolne | gromkich okrzyków „Niech żyje“ było bar- j ezoł, Franciszek Kut, Jan Trikieć, Wilhelm 
wylądowanie 2. Z tego znajduje się w na*| dzo wzruszające. Pani Rutowska nie zdołała | Mike, Antoni Bartoszek, Jan Pawlak, Maryan | 
szych rękach 22 samolotów. Poza liniami | opanować wrażenia i zemdlała, rychło jednak | Kochański, Jan Liberda, Franciszek Mrowiec, 
nieprzyjacielskiemi — jak się,o tem można, odzyskała przytomność, Wśród radosnych | Józef Symowiee, Ignacy Wasowiez i Ksawery 
było przekonać — spadło 44 samolotów. , okrzyków zaprowadzono dr. Rutowskiego do | Bilik, wszyscy w 3 pp. Legionu polskiego. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


skiego Ruprechta: Na kilku miejscach 
wzmogła się zaciętość walki artyleryj, W łu- 
ku Ypern nasze baterye stłumiły w zarodku 
przedsięwzięcia nieprzyjaciela. Koło Lesars 
powiodły się wyprawy naszych patroli, po- 
dobnie jsk koło Gueudecourt i na zachód 
od Peronne. Przysporzyły ona 27 jeńców i 
1 karabin maszynowy. 

Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronu: Po udałem rozsadze- 
niu wtargnęli hanowerska piechota i pionie- 
rzy do nieprzyjacielskiego stanowiska na 
wzgórzach Oombres i po pokonaniu załogi 
rowów, powrócili z kilku jeńcami do na- 
szych finij. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA, 


Z frentów bojowych. 

Biuro Wolffa donosi 17 b. m. wieczo- 
rem: Oprócz znaczniejszej czynności bojowej 
pod Beaucourt, niema z frontu zachodniego 
do ogłoszenia nie szczególnego. 


Na wschodzie czynność artyleryi na (Aa. 


łudnie od Smorgoń pozostała znaczna. Ata- 
ków dotychczas nie było. 


Sukces niemieckiej ludzi podwodnej.. | 


| poczekalni, gdzie odbyło się oficyalne powi- 
| tanie. 
Front Następcy Tronu „aż 


Przedewszystkiem powitał go w imie- 
niu Polaków wiedeńskich art. rzeźbiarz p. 
Lewandowski, który sławił jego zasługi 
około podtrzymania godności imienia pol- 
skiego. 

Nastężnie wicupr. Śchleicher powi- 
tał go w imieniu m. Lwowa, zipswniająe, 
że cała ludność bez wszelkiej różnicy czei go 
jako swego obrońcę i opiekuna w chwilach 
najgorszej potrzeby i nigdy nie zapomni mu 
niepospolitych jego zasług. 

i W imieniu Legionów major Albinow- 
iski przemówił do dr. Rutowskiego, podkre- 
iślając jego zasługi około utworzenia Legionu. 

Wśród ogólnej uwagi, do głębi wzru- 
szony, ze łzami w oczach zabrał głos dr. 
Rutowski Rzekł, że nikt chyba nie ździ- 
wi się, ża trudno mu tersz wyrazić uczucia, 
które go przejmują. Kto przebył rok okupa- 
eyi rossyjskiej, kto był półtora roku w nie- 
wali rossyjskiej, kto ma syna Legionistę w 
rossyjskiej niewoli, kto przeszło dwa lata był 
rozłączony z żoną i dziećmi i iniesiącami nie 
' miał o nich wiadomości, ten przeszedł cięż- 

kie chwile. To jednak skończyło się z chwilą 
wstąpienia na ziemię ojczystą, ziemię wolno- 
iści. Mowca głęboko wzruszony jest przyję- 
| ciem i dziękuje z głębi serca. Nie przywozi 
ion z Rossyi „oryeniseyi*, już z oryeniacyą 
tam jechał, a wypadki utwierdziiy go w prze- 
| konaniach i powiedziały mu, że nie pomyli- 
liśmy się, my, którzy od początku stangiiśmy 
na teni stanowisku. Jako Polak, jako czło- 


| 


| ciek kulturalny, musi on powiedzieć, ża z 


piersi milionów Polaków, a nietylko Pola- 
ków, lecz wszystkich ludów Austryi musi wy- 
dobyć się okrzyk, że należy walczyć dalej, 
póki nie dopnie się wytkniętego celu i nie 


Kapitan-por. Wünsche, który wrócił nie- | wyprze rieprzyjsciela na wschód, za Zbrucz, 


dawno ze swą łodzią podwodną, zatopił pod- 
czas wyprawy 16 okrętów łącznej pojemno- 


ści 26.000 tonn. 


. 


Komunikaty bułgarskie. 


Sprawozdanie bułgarski:go sztabu ge- 
neralnego z dnia 16 stycznia: 

, Front macedoński: Na całym fron- 
čia mniejsza czynność bojowa. 
Burchard zestrzelił w dolinie Strumicy samo- 
łot angielski. 

Front rumuński: Artylerya strze- 
lając z prawego brzegu Dunaju zapaliła dwo- 
rzec kolejowy w Barbosi i ostrzeliwała dro- 
ge Masvileni-Gałacz-Dżurdżnlesti, gdzie ob- 
serwowano ożywiony ruch wojsk, wozów i 
automobili. Bułgarska artylerya koło Isaccea 
zatopiła dotąd sześć nieprzyjacielskich nała- 

owanych okrętów i jeden mały torpedowiec. 

Dnia 17 b. m: Front macedoński: 
Słaby ogień działowy na całym froncie. Dwa 

rążowniki nieprzyjacielskie bez skutku bom- 
bardowały stanowiska bułgarskie w pobliżu 
ujścia Strumy. 

= Front rumuński: QOztery samoloty 
Aieprzyjacielskie przeleciały nad Tulcea. Spę- 
zono je ogniem działowym. 


Komunikat turecki. 
Sprawozdanie sztabu tureckiego z dnia 
16 stycznia: Z frontów niema nie ważniej: | 
Szego do ogłoszenia. | 
D T OO 


Przyjazd 


Porucznik | 


za Dniepr, a o ile możności i za Dźwinę. 

Mowe swą, przerywaną ekrzykami na 
jego cześć, zakończył okrzykiem: Niech żyje 
Polska i wszyscy, którzy pracowali dla 
Polski ! 

Ponownie rozległy się okrzyki na cześć 
dr. Rutowskiego, poczem udał się on z żoną 
i córkami do hotelu Mfllera, gdzie zamie- 
szkał. 


KRONIKA. 


Lwów, 18 stycznia 1917. 


Kalendarz. 

Piątek (19 stycznia): Henryka i Ferdy- 
nanda. — Ratymira, — Bohojawł. Hosp. 

Wschód słońca o godzinie 7'12 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3'56 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 2 Cel. 


— Mianowania w ce. k. obronie kra- 
jowej. Zamianewani zostali: rezerwowymi 
chorążymi weterynaryjnymi, rezerwowi 
kadeci weterynaryjni: Marcin Chowaniec 32 pp., 
Leon Stenzler i Julian Soniewieki 1 p. ułanów 
obr. kraj, Władysław Zajdel, Aleksander Ła- 


siota i Franciszek Hoch 3 p. ułanów; chorą- | 


żymi pospolitego ruszenia na czas woj- 
ny: Herman Kornelsohn (22 pow. komenda 
posp. ruszenia), Włodzimierz Chrząszez (36 
pow. komenda posp. ruszenia), Franciszek Uhlif 
i Józef Truxa (31 pow. komenda posp. ruszenia). 


— Odznaczenia w Legionie połskim. 


| 
| 
| 


| atru p. Hellera do gminy m. Lwowa, uchwalono 


— Uroczystość Jordanu. Jutro, w pią- 
tek, jako w dzień uroczystości Jordanu, odbę- 
dzie się w tutejszej miejskiej cerkwi Przemie- 
nienia Pańskiego, o godzinie 8 rano ponty- 
fikalna Msza święta, poczem nastąpi przy stu- 
dni w Rynku święcenie wody. 


— Podziękowanie. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o zamieszczenie: Z po- 
wodu niepowetowanej straty, którą ja i moi aaj- 
bliżsi ponieśliśmy w skutok zgonu mojej uko- 
chanej żony, otrzymałem zewsząd tyle dowo- 
dów głębokiego współczucia i sympatyi serdecznej 
że niepodobna mi natychmiast podziękować ka- 
żdemu zosobna. 

Proszę tymczasowo tą drogą przyjąć moje 
najszczersze podziękowanie. 

Szezególnie serdeczne współczucie okazała 
mi ludność król. stołecznego m. Lwowa. Wolno 
mi niewątpliwie rozumieć to w ten sposób, że 
staranie moje o dobro miasta, niestety krępo- 
wane stosukami, napotykają na uznania. 

Współczucie to jest dla mnie w mym 
wielkim bolu pociechą, a zarazem bodźcem do 
poświęcania i nadal słabych sił moich w całości 
na pożytek współobywateli, a zwłaszcza naj- 
uboższych i najbardziej potrzebujących pomocy; 
sądzę, że w ten sposób najlepiej działać będę w 
duehu Zmarłej, oraz spłacę dług wdzięczności. 

Ra jeszcze wszystkim, wszystkim szczere, 
z głębi serca płynące podziękowanie. 

Franciszek von Riml 
gen. iiejor. 

— Powrót dra Rutowskiege. Komitet 
Tadeusza Rnutowskiego wysłał, jak o tem wspo- 
mniał przewodniczący na niedzielnem zebraniu, 
na pierwszą wieść o spodziewanym powrocie 
prezydenta następująca pismo powitalne na rę- 
ce Komitetu polskiego w Sztokholmie: „Panie 
Prezydencie! Gdy wyczekiwana oddawna z u- 
tęsknieniem wiość radosna o Twoim szczęśl'- 
wym powrocie nas dobiegła i do żywego po- 
ruszyła, spieszymy powitać Cię u progu wol- 
ności i przeprowadzić Cię myślami tutaj do nas. 
gdzie wystawiłeś sobie trwały pomnik zasługi 
i wdzięczności powszechnej, i gdzie społeczeń- 
atwo całe z najwyższem upragnieniem oczekuje 
tej chwili, w której dane mu będzie wypowie- 
dzieć Ci uczucia swe w całej pełni. 

Za Komitet: 
Dr. F. Siemiątkowski Dr. K. Twardowski 
sekretarz. przewodniczący. 

Na wieść, że dr. Rutowski przybywa do 
Wiednia, wysłał Komitet do niego anologiczny 
telegram dö hotelu Mullera. 


— Na ciepłą odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga- 
zety Lwowskiej : 

Starostwo w Turce 281 K 60 h; zarząd 
szkoły ludowej w Ropie 22 K; gmina Żabno 
nad Dunajcem 30 K; ks. Frankiewicz z Żołyni 
15 K. 

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazakę*): 50.851 K 97 h, 1 marka 
79 fenigów i pół kopiejki. 

— Na wezorajszem posiedzeniu ma- 
gistratu przyznano Towarzystwu miłosierdzia 
„Opatrzność* subwencyę 2250 kor., zarządowi 
„Przytuliska dla biednych dzieci* 558 kor., 
gospodzie Legionistów 300 kor. 

Posiedzenie Rady przybocznej 
m. Lwowa odbyło się wczoraj o godz. 5 po 
południu pod przewodnictwem komisarza rzą- 
dowego m. Lwowa, radey Namiestnietwa Gra- 
bowskiego. W sprawie pretensgi dyrektora Te- 


odnieść się do wybranego sądu polubownego, 
a nie zawierać bezpośredniej ugody. Dalszy 
punkt porządku dziennego stanowiła sprawa 


ET Z O A EA A DOE Z O NN 


W uznaniu walecznego zachowania się w wobec | otwarcia kuchni obywatelskiej na wzór istnie- 
j nieprzyjaciela odznaczeni zostali: srebrnym: jących w Krakowie z wyłączeniem dobroczyn- 
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— Sprzedaż soli we Lwowie. Z dniem 
1 lutego b. r. obejmują krajowe zastępstwo 
sprzedaży soli we Lwowie Bracia Tercyarze św. 
Franciszka t. zw. Bracia Albertyni z obowiąz- 
kiem utworzenia obok głównych składów soli 
w magazynach swych na dworcu kolejowym i 
w śródmieściu, jak największej liczby filij sol- 
nych tak, by ile możności na każdej uliey, sto- 
sownie do jej długości i zaludnienia, była wy- 
starczająca ilość miejsc sprzedaży. Oprócz tego 
sprzedawać będzie sól magistrat lwowski we 
wszystkich swych miejskich sklepach aprowi- 
zacyjnych. Konsumy wszelkia i stowarzyszenia, 
zajmujące się dostarczaniem artykułów spożyw- 
czych dla swych członków, otrzymywać będą u 
Braci Albertynów sól według liczby uezestni- 
ków po 1 kig. na głowę miesięcznie, dla umo- 
żliwienia zaś wydzielania soli w tej ilości co- 
łej ludności miasta, otrzymają filtanei polecenie 
sprzedawania soli, ile meżności, w stogunku do 
przydzielonej każdemu ilości mąki, po 1 klg. 
soli na 2 karty chlebowe. Piekarzom i masa- 
rzom wydawać będą zastępcy sól za asygnata- 
mi miejskiego Urzędu aprowizacyjnego, wzglę- 
dnie dyrekoyi rzeźni miejskiej, stosownie do 
ilości wydzielenej mąki, względnie wagi mięea 
z zabitych zwierząt, Aż do odwołania obowią- 
zywać będą w drobnej sprzedaży następujące 
ceny: a) sól topkowa po 24 h za jedną topkę; 
b) sól kamienna mieloua, w woreczku papiero- 
wym dodanym przez filianta, 30 h za 1 klg; 
c) sól kamienna mielona. w krajowem opako- 
waniu papierowem po 28 h za 1 klg; d) wie- 
licka sól stołowa (warzonkowa zbytkowna) w 
woreczku papierowym dodanym przez filianta 
po 52 halerzy za 1 klg. Ceny te będą podane 
do wiadomości publicznej zapomocą tablic, ja- 
kie każda filia i miejski sklep aprowizacyjny 
otrzymają. 

Rzecz oczywista, „że Wydział krajowy mo- 
że tylko o tyle wziąć na się edpowiedzialność 
za prawidłowe funkcyonowanie krajowej sprze- 
dały soli, o ile będzie miał do dyspozycji do- 
stateczną ilość soli, a zarazem możność regu- 
larnego jej dowożenia. 

— Zjazd przemysłowców naftowych. 
W  Drehobyczu odbyło się zgromadzenie 
przemysłowców naftowych pod przewodnictwem 
hr. Zamoyskiego w obecności przeszło stu wła- 
ścicieli kopalń i dyrektorów. 

Po referacie hr. Zamoyskiego i kilkugo- 
dzinnej dyskusyi uchwalono następującą rezo- 
lucyę : 

1. Sytuacya obecna wymaga najszybszego 
uruchemienia krajowego Towarzystwa naftowe- 
go, jako jednolitej reprezentacji galicyjskiego 
przemysłu naftowego, jako całości i wzywa 
wszystkich w przemyśle tym zajętych i intere- 
sowanych do gremialnego przystąpienia do tego 
Towarzystwa. 

2, Wobec zapowiedzianego orędziem Ce- 
sarskiem wyodrębnienia Galieyi, zebranie da- 
maga się od Reprezentacyi parlamentarnej, aby 
skupiła wszelkie usiłowania w kierunku przy- 
znania całej ustawodawczej i wykonawczej wła- 
dzy w zakresie spraw górniczych przyszłemu 
Sejmcwi i Rządowi krajowemu. 

3. Zebranie domaga się stanowczo, aby 
o k. fabryka olejów mineralnych w Drohsby- 
czu, jako założona z inieyatywy krajowych 
producentów, celem ochrony ich interesów, zo- 
stała ukrajowiona. 

4. Zgromadzeni domagają się, aby przy 
wszystkich zarządzeniach rządowych przemysłu 
naftowego dotyczących, przemysłowcy naftowi 
byli poprzednio wysłuchani. 

5. Zgromadzenie wyraża życzenie, aby 
przy wyodrębnieniu Galicyi zapewnione zostało 
opodatkowanie przemysłu ropnego i naftowego 
na rzecz kraju i przez krajowe czynniki legi- 
slatywne, 

— Niezwykle piękną i miłą pamiąe 
tkę tegorocznego obchodu styczniowego przy- 
gotowała lwowska delegacya N. K. N. Ponie- 
waż przy trudnych warunkach obeenych nie 
można wybić odpowiedniej odznaki w metalu, 
uproszono prof. St. Batowskiego, by wykonał 
rysunek, który odbity w tysiącach egzemplarzy, 
będzie sprzedawany jako odznaka w ezasie nie- 
dzielnej zbiórki. Odznaka ta przedstawia się 
niezwykle pięknie i o niebo całe przewyższa 
wszystkie dotychczas sprzedawane niegustowne 
i szablonowe znaczki. Na szarym, w Grottge- 
rowskim tonie utrzymanym rysunku widnieją 
dwie postacie: jedna chylącego się ku ziemi 
powstańca, druga Legionisty; w dali z za głazu, 
na którym wyryty orzeł polski, powstaje pro- 
mienne słońce. U góry, ponad insygniami kró- 
lewskiemi, czytamy dwuwiersz wyjęty ze współ- 
czesnego powstaniu 18638 roku wiersza: 


Ze krwi morza i z łez morza, 
Zmartwychwstania zeszła zorza. 


Wreszcia dwie drogie daty: 22 I. 1868 
i 6 VHL 1914, a niżej psd insygniami nśj- 


brezydenta dr, Tadeusza Rutowskiego 
do Wiednia. 


-— 


imedalem waleczności I klasy: pođofi- 
eerowie legionowi: Jam Oświecimka, Franciszek 
Głowacz, Julian Ossowski, Stanisław Pawelec 
i Bronisław Czermak; srebrnym medalem 
„ O przybyciu dr. Rutowskiego do Wie-| waleczności II klasy: sierżant legionowy 
dnia podaja Biuro korespondencyjne następu- | Antoni Organ, podoficerowie legionowi: Andrzej 
Jące szczegóły : | Wróbel, Sylwester Stawarz, Stanisław Chmura, 
Wczoraj o godz. 10:30 wieczorem pre- | Piotr Kazimierz, Kazimierz Baszniak, Henryk 
zydent m. Lwowa dr. Rutowski przybył po- Olej, Antoni Suwaj, Mieczysław Tasiecki, Jó- 


„Gazeta Lwowska* z dnia 19 stycznia 1917. 


| ności, a tylko za zwrotem faktycznych kosztów. | Świetniejsza: 5 XI. 1916. Całość ujęta ogro- 
Kuchni tej uchwalono przyznać 25.000 kor. | mnie subtelnie, w przeważnej części pomysłu 
subwencji. p. Maryana Kowarza, stanowi prawdziwie miłą 

W sprawie oświetlenia elektrycznego pod- |i oryginalną pamiątkę i niechybnie rozejdzie 
wyżłszono cenę światła z 80 hal. na 1 kor. za j się w tysiącach egzemplarzy. Tenże sam rysu- 
jeden kilowat-godziny, oraz zniesiono ryczałto- | nek, odpowiednio powiększony zdobić będzie `“ 
we oświetlenie klatek schodowych, które będą Í programy teatralne w dniu 22 b.m., a ponad- 
f odtąd włączone do zegara. Sprawę zmiany ta- | to wygotowana zostanie ograniczona ilość od- 
ryfy tramwayowej i sprawę podziału klas — ; bitek na taśmach jedwabnych, opatrzonych pie- 
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częcią, które po odpowiednio większej cenie starsze źrebięta, które nadają się do asente | 
będą do nabycia w delegacyi N. K. N. 
Liga kobiet przypomina, że panie, chcące | daży, u „K u. k. Inspizierender der Pferdeer- 
wziąć udział w zbiórce niedzielnej, zechcą się; yknzug des Militärkommandos Lemberg, (przed- 
zgłaszać łaskawie w lokalu Ligi codziennie | tem : „Remontenassentkommission nr. 3*) derzeit 
między godz. 12—1 w południe. Rozdanie pu- | in Móbr.-Ostrau" zgłosili. 
szek odbędzie sią w sobotę, dnia 20 b. m., Czas zakupna tych źrebiąt będzie później 
między godz. 5—6 wieczorem. ogłoszony. 


— Komendant miasta, generał-major — Dla ubogich m. Lwowa. Na pole- 
„Riml rozpoczął dziś urlop tygodniowy. cenie, komendanta miasta generał-majora Rimla, 

— Dyrekcya miejskiej kolei elektry- | zakupił oddział gospodarczy komendy miasta 
cznej nadsyła nam następujący komunikat: | 3 wagony ziemniaków, które będą rozdane 
Wobec wycofania z obiegu ćwiartek i połówek | ubogim m. Lwowa. 


banknotów dwukoronowych, zawiadamiamy pu- — Śliwki suszone i powidła śliwkowe. 
bliczność, że od dnia 25 sty ke nia b. Tr ćwiartki W myśl rozporządzenia M z dnia 
te i połówki przez służbę miejskiej kolei ele- |; września 1916 1. 290 Dz. u. p. zapasy Śli- 
ktrycznej nie będą przyjmowane, ani też wY- | wk suszonych i powideł śliwkowych mają być 
dawane. oddane do dyspozycyi austryackiej Centrali za- 

— Powszechne Wykłady Uniwersy- | kupu (Oesterr. Zentral-Einkaufe-Geselschaft) w 
teckie. W piątek, 19 stycznia, od 7 do 8 dr. | Wiedniu, i tylko ten towar można nabywać, na 
Jakób Handel: „O językoznawstwie". Wykład I. | który Centrala nie reflektuje. Wobec tego prze- 
Przedmiot i zadanie językoznawstwa. O klasy- | strzega się publlczność, a szczególuie kupców, 
fikacyi języków. Najdawniejsze próby badań by usuniętych z pod dyspozycyi austr. Centrali 
językowych w starożytności. Gramatycy staro- zakupu zapasów śliwek suszonych i powideł 
indyjscy i ważniejsze rezultaty ich badań. Ję- | éliwkowych nie nabywali, albowiem narażają 
zykoznawstwo w starożytnej „Grecyi: a) kwe- się na równi ze sprzedającymi na odpowiedzial- 
stya powstania mowy ludzkiej, teorye „physei“ | nogć karną wedle $ 11 wspomnianego rozpo- 
i „thesei*, b) gramatycy aleksandryjscy, „ana- rządzenia ministeryalnego. Zaznacza się przytem, 
logiści* i „anomalisi“ Gramatycy rzymscy. | że podwyższenie obowiązujących w myśl tego 
Instytut chemiczny, ul. Długosza 6. rozporządzenia ministeryalnego i rozporządzenia 

W sobotę, 20 stycznia, od 7 do 8 prof. fc. k. Namiestnictwa z dnia 21 września 1916 
dr. E. Romer: „Polska w cyfrach i obrazach“. | 1, 105 Dz. u. kr. cen maksymalnych powyższych 
Wykład I. Instytut technologiczny ul. Bonr- | artykułów jest stanowczo wykluczone. 


larda. Wstęp 20 hal. — Spadek urodzin we Lwowie. Na 
— Ruch prywatnyeh pakietów do] podstawie zestawień statystycznych, jakie wy- 
poczt polowych. Świeżo dopuszczono ruch | gotowano do użytku komitetu Towarzystw do- 
prywatnych pakietów do poezt polowych nr. 378, broczynnych, okazuje się, że nastąpił znaczny 
389 i 397, natomiast wstrzymano taki ruch do | spadek urodzin we Lwowie. W okresie przed- 
poczty polowej nr. 429. wojennym przeciętna liczba urodzin wynosiła 
— Piąta austryacka pożyczka wo- | 6000, obecnie zaś liczba urodzin wynosi 2000 
jenna. W powiecie oświecimskim subskrybo- | dzieci rocznie, 
wano na V. pożyczkę wojenną ogółem 1,501 400 — Zgubiono: pulares skórzany zawie- 
koron. viaiia puletek wart rający 228 kor., będący własnością Hani Bau- 
— WYSY SLOW mannowej. 
ściowych. Wskutek  reskryptu Ministerstwa — Zmarli: we Lwowie, Edmund Haus- 
handlu z dnia 10 stycznia 1917 wolno przyj: | walą, naczelnik buchalteryi Banku hipoteczne- 
mować do transportu pecztą listy wartościowe go n 66 r. życia; Tadeusz Machniewicz, urzę- 
i pudełka (szkatułki) wartościowe do zagranicy | zniy gazowni miejskiej, w 37 r. życia; Anna 
(także i do Niemiec) tylko wówczas jeśli nadane | Pawlikowska, wdowa po pocztmistrzu, w 65 r. 
zostaną w stanie otwartym. Jeżeli przy spraw- | życją; Dymitr Schuster, szewc, właściciel re- 
dzaniu zawartości przesyłki nie wyjdzie na jaw inoia w 69 r. życia; Ludwika Wysocka, żo- 
żadna usterka, ma ją nadawca sam w obecności h pedela Uniwersytetu, w 42 r. życia; Kata- 
urzędnika Kw PE W am Karge, żona funkcyonaryusza magistratu, 
— Na terytoryum Serpil, zajętem Jw 29 r. życia; 
przez wojska austro-węgierskie, otwarto dla ru- — Szukajcie dziecka! Katarzyna Łu- 
chu prywatnego e. i k. etapowy urząd poozto- | ovkowa, zamieszkała przy ul. Pełczyńskiej, do- 
wo-wlegrafiay, w LazarewacDopuzctone sa | niosta poty, że Jej Tae ay Mloda, hoeń 
> i 8 Z 
karty „Korespondencyjne, listy, druki (gazety), daiam MM A e Zbiegły 
próbki towarowe, przekazy pocztowe, listy 2 |jest blondyn i był ubrany w czarną studencką 
deklarowaną wartością i telegramy; 2 od kurtkę. ż 
niego: karty korespondencyjne, otwarte listy, > A p 
ik (gazety) próbki towarowe, przekazy pocz- — Znikł bez 4 Slady, meskie 
towe, czeki pocztowej Kasy oszczędności, na- Alfred Morański, uczeń VII klasy gimnazyalnej, 
A p rę jĘ wydaliwszy się przed kilku dniami z domu, 
dane w otwartym stanie listy z deklarowaną f “< AR R 5 i 
am E ; znikł bez śladu. Morański jest średniego wzro- 
wartością i telegramy. Nadawanie przesyłek aloni a auli eade E 
poleconych jest dozwolone w każdym kierunku. | 5" Mondyn 1 ubrany by "A 
Rzeczony urząd funkcyonuje także jako poczta — Za kradzież beczki cykoryi, kla 
polowa dla przydzielonych mu komend, oddzia- |tości 600 kor., na szkodę „Narodnej Torhowii 
łów i zakładów wojskowych i z uwagi na ten |% sieni realności w Rynku |. 36 aresztowała 
jego charakter, wolno doń wysyłać także urzę- policya Piotra Geciowa. 
dowe i prywatne pakiety poczty polowej, ale Kradzież brylantu. W grudniu 
ubiegłego roku w sklepie jubilerskim p. Jarzy- 


tylko do tych komend, oddziałów i zakładów 
wojskowych tudzież osób prywatnych w skład | ny skradziono pierścień brylantowy, wartości 
3000 kor. Dochodzenia policyjne nie dały po- 


ich wehodzących. s d kilku dni 
ia raw ospodarcze a wyodrę-|zytywnego rezultatu, Dopiero przed kilku dnia- 
Sprawy gosp ea mi jeden z urzędników Banku hipotecznego 


bnienie Galicyi. Dnia 16 b. m. odbyła się 

w Izbie Hand nej i przemysłowej we Lwowie | poznał Elkę Halberową, która zaraz po kra- 

konferencya członków Izby, celem omówienia | dzieży ów pierścień zastawiła w „Banku. Hal- 

spraw gospodarczych łączących się z kwestyą | berową oddano do aresztów policyjnych. 

wyodrębnienia Galicyi. Przewodniczył wicepre- — Do tutejszego szpitala powszech- 

zydent Ludwik Winiarz. Po wysłuchaniu spra- | nego przywieziono wczoraj o godz. 330 nad 
ranem 31-letniego palacza kolejowego Filipa 


wozdania referenta, wicesekretarza dra Trawiń- 
` skiego, o wynikach obrad delegatów krajowych | Karpiaka, który podczas wypadku kolejowego 
odniósł tak ciężkie obrażenia, że niebawem za- 


-~ Izb handlowych i przemysłowych w Krakowie 
kończył życie. 


w dniu 15 b. m. rozwinęła się obszerna dy- 
skusya, w której zabierali głos pp. Halski, Le- - Mmierć wskutek  zaczadzenia. 
Wskutek zbyt wczesnego zamknięcia zasuwy 


wieki, Wolisch, Getritz, Neumann, Rubel, Rapa- 

port i referent. W szczególności omawiano za- | u pieca, opalanego węglem, zaczadzieli ubiegłej 

sadnicze i główne grupy spraw gospodarczych, | nocy w realności przy ul. Świętokrzyskiej 
l. 11 a) dwaj zamieszkali tam druciarze, nie- 


które przy wyodrębnieniu kraju w pierwszym 
znaui z nazwiska. Jednego z nich znaleziono 


rzędzie mają być uwzględniona. 
— Z Rady miasta Krakowa. Na wczo- | dziś rano już bez życia, drugiego w stanie 
rajszem posiedzenia Rady miasta Krakowa od- f groźnym odwieziono do szpitala powszechnego. 
Kradzież. W westybulu gmachu 


czytano pismo wdowy po 8. p. Henryku Sien- 
główuej poczty skradziono wczoraj ks. Filaso- 


kiewiczu z wyrazami podziękowania za nadesła- 
ne w imieniu m Krakowa wyrazy współczu- |wi z Zakonu OO. Bazylianów portfel, zawiera- 
jący około 500 kor. 


cia, czci i hołdu. W liście na wyrażone życze- 
Kino „Czerwonego Krzyża* we 


nie przewiezienia zwłok do Krakowa i złożenia 
w grobie zasłużonych na Skałce, pani Sienkie- | Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświetla 
od piątku, dnia 19, do poniedziałku, dnia 22 


wiczowa zaznacza, że z powodu wyjątkowych 
okoliczności postanowiła przewieźć zwłoki do | stycznia b. r., wzruszający dramat w 3 aktach 
pod tyt. „Nahira*. Uzupełnienieniem tego pro- 


Warszawy i złożyć je w grobowcu rodzinnym, 
— Powitanie dr. Jakóba Diamanda | gramu będą następujące aktualności: Tygodnik 
wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego, 


odbyło się onegdaj staraniem izraelickiej gmi- 
ny wyznaniowej m. Lwowa. Dr. Diamandowi, | oraz świetna komedya w 3 aktach pod tyt. 
„Narzeczona konserw". 


który po 19 miesiącach pobytu w Rossyi jako 
zakładnik, powrócił do Lwowa, zgotowano ser- — „Kino Ludowe Czerwonego Krzy- 
ża” we Lwowie przy ul. Grodeckiej l. 2 b., 


deczną owacyq. Dłuższe przemówienie powital- 
ne wygłosił zastępca komisarza rządowego W Í wyświetla od piątku, dnia 19, do poniedziałku, 
dnia 22 stycznia b. r. następujące obrazy: 


izraelickiej gminie wyznaniowej, adwokat dr. 
„Z życia Eskimosów*, zdjęcie z natury, „Gwia- 


Wasser. 
zda geniusza“, dramat kolorowany w 3 aktach, 


— Żakupno źrebiąt przez č.1 k. Za- 
rząd wojskowy w roku 1917. Wzywa się| „Fajka Lehmana“ komiczne, „Mađekien“, dra- 
mat, oraz „Krótkie szezęście*, komedya. 


hodowców koni, by swe 2 i 8 letnie, także i 


„runku, do dnia 15 lutego 1917 w celu sprze-; 


— Kino na cel „Kuchni wojennej“ í powodzenie „Urszuli“, Słowa rzetelnego uzna- 
we Lwowie przy ul. Leona Sapiehy wyświe- | nia należą się paniom: Amelii Kasprowiczowej 
tla od od piątku, dnia 19, do poniedziałku, | (Ingeborg) i Zuzannie Łozińskiej (Wiktorya), 
dnia 22 stycznia b. r., dramat w 3 aktach | oraz panom: Józefowi Solnickiemu (doskonały, 
pod tyt. „Sobowtór“. Pozatem wyświetla się: | szczerze komiczny Riedhofer) i Ludwikowi La- 
Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu | wińskiemn (hr. Löwenzahn, który wybornie 
wojennego, „Teddy jako operator", komiczne, | wygłaszał kuplety). Zewnętrzna wystawa ope- 
okaz „Trzej komedyanci*, komedya, retki była efektowna. Teatr był szezelnie za- 
pełniony. 


a zagraniczna. 


PASAŻ 


z Fr. Neuhauser. 
Kronik 
; Repertuar Teatru Miejskiego. 

W piątek o godz. 7 wieczorem po raz 2-gi 
„Lili Grün“, komedya w 8 aktach Emeryka Föl- 
des'a. — W sobotę o godz. 8 po południu przedsta- 
wienie dla młodzieży szkolnej „Damy i huza- 
ry“, komedya w 3 aktach Aleksandra hr. Fre- 
dry. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Ur- 
szula", operetka w 8 aktach H. Dostala, z 
Heleną Miłowską w tytułowej roli. — W nie- 
dzielę o godzinie 8 po południu „Powrót wio- 
sny*, komedya w 8 aktach T. Konczyńskiego. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewaząt*, trzy akty z życia Schu- 
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — W po- 
niedziałek wyjątkowo o godzinie 2 30 po połu- 
dniu ku uezczeniu Rocznicy styczniowej „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. A. Lasoty. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie- 
nie ku uczeżeniu 54-tej Rocznicy Powstania 
Styczniowego: „Ksiądz Marek“, dzieło sceni- 
czne w 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franciszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyńskiego. 


* Pruscy książęta w oddziale 
lotniczym. Z Berlina donoszą, że dwaj naj- 
starsi synowie księcia pruskiego Fryderyka Le- 
opolda, książęta Fryderyk Zygmunt i Fryderyk 
Karol przeszli do oddziału lotniczego. Książę 
Fryderyk Zydmunt już przed wojną zajmował 
się techniką lotniczą i skonstruował jednopła- 
towiec. 

* Pożar na krążowniku pancer- 
nym. Frankfurter Zig donosi z Tokio: Na 
krążowniku pancernym „Cukuba* wybuchł po- 
żar, spowodowany wybuchem. Brak 400 ludzi 
załogi. 


Z muzyki. P. Herman Dostal, kompo- 
zytor „Urszuli“, ostatniej nowosci na polu ope- 
retki, należy bezwarunkowo do najrozsądniej- 
szych i najskromniejszych synów Apollina. 
Przypuszczam bowiem, że ktoś inny wziąwszy 
ten tekst pp. Jenbacha i Wilhelma „do roboty*, 
byłby hojniejszym i zamiast kilku „numerów* 
muzycznych, ułożyłby kilkadziesiąt. Ostateczny 
rezultat byłby jeszcze bardziej ujemny, bo 
kompozycya nie byłaby lepszą, tylko większą 
w swych rozmiarach. P. Dostal ograniczył swą 
pracę do „minimum“ i pozostawił biednej „Ur- 
szuli* tyle tylko muzycznych ustępów, by 
choćby po części mogła nosić miano operetki. 
Przed pierwszym aktem wygrywa orkiestra coś 
melancholijnie nieokreślonego w rodzaju uwer- 
tury, później milezy, bo pierwsza odsłona roz- 
poczyna się pod znakiem parodyi z „Lohen- 
grina”. Następnją dłuższe dyalogi, potem ho- 
meopatyczna ¡dawka jakiegoś śpiewu i znowu 
rozmówki, dla odmiany w akcie drugim taniec 
przy muzyce wypożyczonej, po nim jeszcze 
dłuższy dyalog i tak w nieskończoność — a 
raczej nie — bo tylko do godziny 10 min, 25, 
poczem dla „Urszuli“ i — na szczęście — dla 
nas wszystko się na razie kończy.... Odliczywszy 
owe „pożyczki“, muzyki należącej wyłącznie 
do p. Dostala prawie że niema, a kilka dość 
prymitywnie harmonizowanych ustępów, włożo- 
nych „ut aliquid fecisse videatur“, nie może 
usprawiedliwić nazwy umieszczonej na afiszu. 
Raczej podobna do farsy (w pierwszej odsło- 
nie), lub do wodewilu (w następnych aktach), 
jest „Urszula“  dziełkiem  seenicznem bardzo 
wesołem, nie pozbawionem kilku sprytnie uło- 
żonych sytuacyj i dość komicznych epizodów. 
Pomysł nie nowy, lecz opracowany barwnie i 
z humorem. Urszula, wiejska dziewczyna, słu- 
żaca u nauczyciela śpiewu Morellego, zache- 
wuje się w domu swege chlebodawcy jak 
„enfant terrible“. Ustawicznie śpiewa i krzy- 
czy, a łamie i tłucze wszystko, oo jej w ręce 
wpadnie. Umęczony jej pobytem p. Morelli nie 
może jednak Urszuli wydalić, ponieważ — ży- 
jąc w ustawicznych kłopotach finansowych — 
nie chce wię zrzec pensyi, którą pobiera od 
swego wuja, protektora Urszulki, Pewnego dnia 
otrzymuje Urszulka telegram z radosną nowiną: 
14-milionowy spadek po dalekim krewnym 
dziedziczy ona, biedna służąca. Z tą chwilą 
wszystko się zmienia. P. Morelli chce porzucić 
swą żonę i zaślubić Urszulkę, również inni 
starają się o jej rękę: hrabia Lówenzahn, kel- 
ner-płatniczy Ferdynand i Pepi Riedhofer, który 
kocha ją od dawna. Urszula odezuwa coraz 
bardziej, że wielka fortnna stała się jej prze- 
kleństwem i chce napowrót wrócić do swej 
biedy, by mogła znaleźć męża, któryby w niej 
kochał kobietę, a nie milionerkę. W tym celu 
oddaje wszystkie prawa do legatu Riedhofero- 
wi, portyerowi kinoteatru. Ten wesoły chłopak 
aaoczyna hulać co się zwie i również nie myśli 
o ślubie z Urszulką. O miłości już zapomniał, 
bo miliony posiada, a uboga dziewczyna byłaby 
dlań balastem. W tem zbliża się katastrofa: 
Notaryusz donosi, iż telegram o milionowym 
spadku wysłano mylnie pod adresem Urszuli, 
a spadkobierczynią jest porzucona przez męźa 
hrabina Löwenzahn. 

Z tego libretta dałaby się ułożyć, nawet 
bez pomocy p. Dostala i jego wodnistych mo- 
tywów, dość dobra farsa. Nasi artyści szybko 
zoryentowali się w sytuacyi, odczuwając instyn- 
ktownie, że humorem i werwą w grze należy 
pokryć bladość tej odrobiny muzyki i inne 
braki tej niby operetki. Grali więc żywo i we- 
soło i tym sposobem zapewnili tej nowości pe- 
wne powodzenie. Prym wiodła p. Helena Mi- 
łowska, Świetna, rozbawiona i ciągle aroyfi- 
glarna Urszulka, darząca widzów mnóstwem 
przepysznych szczegółów w grze. Doskonałym 
Morellim był p. Bolesław Folański, Silny jego, 
może nawet nieco akrobatyczny komizm, był 
w tej roli na miejsou i wprost podtrzymywał 


Wspomnienia Masseneta, 


(Jules Massenet „Mes souvenirs“ (1848--1912) 
A mes Petits-Enfants). 


Mamy pod ręką „Mes souvenirs* Mas- 
seneta, które wyszły po jego śmierci, i mie- 
szczą w sobie całe artystyczne życie francu- 
skiego kompozytora. Czyta się z zajęciem o 
jego olbrzymiej, nigdy nieustającej pracy, o 
tryumfach jakoteż przykrościach, zawodach... 
Massenet nie opuścił Żadnej ważniejszej 
chwili w Życiu, pisał wspomnienia w formie 
dziennika, bo miał zwyczaj notowania wszy- 
stkich ważniejszych przygód życia, Ale są to 
czyste takta, bez osobistych zwierzeń, które 
dałyby nam lepiej poznać człowieka. Masse- 
net zastrzega się też, że nie pisze zwierzeń, 
tylko pamię nik karyery muzycznej. Ale po- 
mimo to poznajemy w jego słowach artystę 
o subtelnych aspiracyach, miłym dowcipie 
i nadzwyczaj sympatycznej naturze, Być 
może, że pisze trochę za wiele o swych 
ryumfach, ale poświęca wspomnienia — 
wnukom. 

Bogate było to życie w artystyczne 
przygody, wzruszenia. Ile słynnych imion 
przewija się wśród jego opowiadania, i co 
za piękne opisy czarownych miejscowości, 
gdzie żył i pracował nad swemi kompozy- 
cyami ! 

„Mes souvenirs“ poprzedza wstęp, na- 
pisany przez Ksawerego Leroux, który ubo- 
lewa, że ten, co prowadził całą teraźniej- 
szą muzykalną generacyę ku Pięknu, prze- 
stał żyć. I rzeczywiście wszechstronność ta- 
lentu Masseneta zadziwia. Próbował sił i zy- 
skał uznanie i sławę we wszystkich gałę- 
ziach sztuki muzycznej. Jednak Massenet 
był przedewszystkiem teatralnym kompozy- 
torem, cper dramatycznych i oper komi- 
cznych. Posiada oryginalną melodyę, pie- 
szczotliwą a giętką, która płynie jak fala 
i niepodubna jest do melodyj żadnego inne- 
go kompozytora. Doskonała a skromna te- 
chnika podnosi jej wartość, a delikatny styl 
nie wyłącza siły wyrazu. Ta oryginalność 
Masseneta znalazła już naśladowców wśród 
muzyków francuskich i obcych. Leroux twier- 
dzi, że z czasem będzie Massenet dzierżyć 
miejsce pomiędzy „wielkimi“, a młoda szko- 
ła francuska kształtować się będzie na nim, 


Początki karyery muzycznej miał Mas- 
senat bardzo trudne. Wspomina z rozrzewnie- 
niem ów czas, gdy jako paukier pracował w 
orkiestrze w soboty karnawałowe od północy 
do szóstej z rana. Oprócz tego zarabiał wów- 
czas w kawiarni grą na fortepianie, a to 
wszystko przynosiło mu zaledwie 80 fran- 
ków miesięcznie. 

W tej ciężkiej fazie życia otrzymał 
pierwsze odznaczenie na konkursie kompo- 
zytorskim. Był zaś wtedy zwyczaj, że laurea- 
ci ze wszystkich działów sztuki dostawali sty- 
bendyum na wspólny wyjazd do Włoch, 

ciecha młodego laureata, miła podróż z ko- 
legami, zwiedzanie cudnych okolic, to wszy- 
stko podziałało bezwątpienia podniecająco na 
artystyczny umysł Masseneta. Opisuje bar- 
wnie cuda Włoch, Rzym, karnawał w mie- 
ście wiecznem i czyni porównania Rzy- 
mu ówczesnego z teraźniejszym. Później 
zwiedził Neapol, Capri, o której to wyspie 


pzp 


wyraził się, że tam żyć i pracować uważa 
za szczyt marzenia! 

W Rzymie zobaczył po raz pierwszy 
ian żonę, która przyjechała tam z mat- 


a do Liszta, by tenże wybrał jej nauczycie- į 


la. Liszt wskazał jej Masseneta, w dwa lata 
później Massenet poślubił swą uczenicę. 

Po powrocie do Paryża pierwszą kom- 
pozycyą Masseneia było „Poóme d'Avril“ do 
słów Armanda Silvestra. Jak każdy począt- 
kujący adept sztuki miał trudności w wyda- 
niu tych pieśni. Zaden nakładca nie chciał 
ich przyjąć. Hartmann ofiarował się sam, 
że wyda, i był odtąd jego stałym nakładcą, 

Pierwszem dziełem scenicznem Masseneta 
była „La Grande Tante*, które wystawiła 
Opera Komiczna. Massenet opowiada z pra- 
wdziwą prostotą o niepokojach, jakich zaznał, 
o przygotowaniach, a wreszcie o pierwszym 
sukcesie scenicznym. „Pierwsza praca“, mó- 
wi, „to pierwszy krzyż honorowy, to jest jak 
pierwsza miłość młodzieńca*. W tym czasie 
miał Massenet szczęścte poznać Pasdeloup'a, 
który zainteresował się jego orkiestralnemi 
kompozycyami. 

Wśród początków karyery, zapowiada- 
jącej się tak świetnie, zaskoczyła Masseneta, 
wojna, która wybuchła pomiędzy Francyą a 
Niemcami. Naturalnie, że wszystkie górno- 
lotne plany, przedsięwzięcia poszły na razie 
w niwecz ! 

Massenet podejmuje dalszy ciąg wspo- 
mnień po strasznych przejściach, jakie za- 
wsze wywołuje wojna. Notuje coraz częstsze 
tryumfy na scenie i w sali koncertowej i 
wspomina ów pamiętny wieczór, gdy na je- 
dnym z koncertów, którymi dyrygował La- 
moureux poe nazwą „Les concerts de l'har- 
monie sacrée“ miał nadzwyczajny sukces z 
„Ewą“, misteryum w trzech częściach. Był 
z natury lękliwy i unikał zawsze swoich pre- 
mier. I wtedy nie był na koncercie, ale ukrył 
się w pobliskiej kawiarni, oczekując wyroku. 
Jednak przyjaciele sprowadzili Masseneta do 
sali koncertowej pod pozorem, że koncert już 
się skończył, Tymczasem koncert trwał w 
dalszym ciągu, a sprzeciwiającego się autora 
„Ewy* wynieśli muzycy na estradę przed 
manifestującą zachwyt publicznością. 

(Dokończenie nastąpi). 
Marya Finklówna. 


TRLBĘRAMNY GAZETY LWOWSKIEJ 


Mianowania. 


Wiedeń, 18 stycznia. Wiener Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan zamianował prywatnego do- 
centa Adoifa Chybińskiego nadzwyczaj- 
nym profesorem nauki muzycznej w Uniwer- 
sytecie lwowskim, a prywatnego docenta dr. 
Zdzisława Jachimeekiego nadzwyczaj- 
nym profesorem nauki muzycznej w Uniwer- 
sytecie krakowskim. 


Najj. Pani w Insbrucku. 


Wiedeń, 18 stycznia. Cesarzowa i kró- 
lowa Zyta wczoraj wieczorem wyjechała do 
Insbrucku. 

Insbruck, 18 stycznia. Dziś, rano przy- 
była tu Najj. Pani i pozostanie przez dzień 
dzisiejszy w Insbrucku. W ciągu przedpołu- 
dnia Najj. Pani zwiedziła kilka szpitali. 


Hr. Meranu Namiestnikiem Górnej 
Austryi. 


Wiedeń, 18 stycznia. Dowiadujemy się, 
że Najj. Pan zamianował Prezydenta kraju 
Bukowiny, tajnego radcę dr. Rudolfa hr. Me- 
ranu, Namiestnikiem Górnej Austryi. 


Konferencya w sprawie żywnościowej. 


"Wiedeń, 18 stycznia. Dowiadujemy się, 
żə P. Prezydent Ministrów hr. Clam-Marti- 
nie i P. Minister Hoefer dziś wieczorem wy- 
jeżdżają do Berlina, gdzie odbędzie się kon- 
ferencya w sprawie Żywnościowej. 


Ugoda austryacko-węgierska. 


Wiedeń, 18 stycznia. Fremdenblatt do- 
wiaduje się, że rokowania o ugodę austrya- 
cko-węgierską, które wczoraj odbywały się w 

udapeszcie, będą wkrótce dalej prowadzone. 
Po usunięciu kilku różnie, jakie jeszcze 
istniały, należy się spodziewać, że w bliskim 
czasie osiągnięte będzie porozumienie eo do 
niezałatwionych jeszcze punktów. 


Wizyta sekretarza stanu Zimmermanna 
w Wiedniu. 

Wiedeń, 18 stycznia. W sobotę, d. 20 

b. m., sekretarz stanu Zimmermann przybę- 

dzie tu i przedstawi się Najj. Panu w swej 


nowej godności, oraz złoży wizytę hr. Czer- 
ninowi. 


Manifestacye Chorwatów. 
Zadar, 18 stycznia. Na zaproszenie pre- 


zydenta Sejmu dr. Ivcevica odbyło się dnia! 


13 i 14 b. m. pod jego przewodnictwem ze- į 


branie mężów zaufania: stronnictwa chor- 
wackiego, chorwackiego stronnictwa prawne- 
go i wybranych swego czasu członków ko- 
misyj stronnictw chorwackich, celem zasta- 
nowienia się nad wspólną, zgodną działal- 
nością. Jednomyślnie uchwalono rezolucję, 
wyrażającą niewzruszoną, tradycyjną wierność 
i przywiązanie całej ludności Dalmacyi do 
Osoby Cesarza i Króla Karola i całego Do- 
mu Habsburskiego, oraz wyrażającą gorące 
pragnienie, by Bóg jak najrychlej uwieńczył 
pomyślnością szlachetne dążenia Monarchy 
ku zwycięskiemu pokojowi. Dalej wyrażono 
podziw i gorącą wdzięczność całej sile zbroj- 
nej na lądzie i na morzu. Rezolucya zastrze- 
ga się stanowczo przeciw wszelkiej grabieży 
stanu posiadania narodowego i przeciw wszel- 
kiemu rozbiorowi ziem chorwackich i sło- 
weńskich. W końcu oświadcza się za wspól- 
nem występowaniem posłów z Dalmacji z 
innymi posłami chorwackimi i słoweńskimi 
w Radzie państwa we wszystkich sprawach 
narodowych i krajowych. 


Konferencye w sprawach gospodar- 
czych w Berlinie. 


Berlin, 18 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. 
donosi: We czwartek przed południem przy- 
bywają do Berlina austryacki Prezydent Mi- 
nistrów hr. Clam-Martinic i węgierski pre- 
zydent ministrów br. Tisza. Witamy serde- 
cznie austryacko-węgierskich mężów stanu, 
przybywających do Berlina. Hr. Clam - Mar- 
tinie przybywa do Berlina po raz pierwszy 
od chwili objęcia swego wysokiego urzędu. 
Będzie miał on sposobność podczas konferen- 
cyi z kierującymi niemieckimi mężami stanu 
nawiązać owe ścisłe stosunki, których pielę- 
gnowanie w formie bezpośredniej wymiany 
zdań przeszło podczas wojny w stały zwy- 
czaj. Specyalną przyczyną odwiedzin są kon- 
ferencye o sprawach gospodarczych, pozosta- 
jących w związku z wojną. Oprócz austrya- 
ckiego i węgierskiego Prezydenta Ministrów 
wezmą udział w konferencya h austryacki 
Minister wyżywienia ludności Hoefer, wę- 
gierski minister rolnietwa Ghillany, prezy- 
dent węgierskiego urzędu wyżywienia ludno- 
ści bar. Karthy, oraz kilku przedstawicieli 
władz. 


Z Rady Związkowej. 


Berlin, 18 stycznia. ( Wolfr). Wczoraj 
po południu odbyło się w pałacu kan- 
clerskim, pod przewodnictwem bawarskiego 
ministra hr. Hertlinga, dłuższe posiedzenie 
komisyi spraw zagranicznych Rady Związ- 
kowej. 


Nowe powołania pod broń w Anglii. 


Rotterram, 18 stycznia. Nieuwe Rott. 
Courant donosi z Londynu: Prezes urzędu 
rolnictwa Prothers donosi, że urząd wojenny 
zawiadomił go, iż zaszła potrzeba powołania 
pod broń połowy uwolnionych ze służby 
wojskowej, pracujących w rolnictwie. Mają 
być wydane możliwie szybko zarządzenia, 
celem możliwie szybkiego zastąpienia tego 
ubytku sił roboczych. Daily Chronicle wy- 
siępuje stanowczo przeciw temu pozbawieniu 
rolnictwa sił roboczych. 

Pismo zaznacza, że przeprowadzenie te- 
go zarządzenia będzie ciosem dla zorganizo- 
wanej wytwórczości środków spożywezych 
i domaga się podwyższenia granicy wieku. 


Nowa nota czwórporozumienia do 
Grecyi. 


Paryż, 18 stycznia. (Havas) Posłowie 
czwórporozumienia wystosowali dnia 18 b. m. 
nową notę do rządu greckiego, w której 
oświadczają, że rządy sojuszników wprawdzie 
przyjmują do wiadomości zgodę rządu gre- 
ckiego na zarządzenia wojskowe, zażądane w 
nocie z d. 6 b. m., nie mogą jednak przyjąć 
odpowiedzi na niektóre żądania noty z d. 31 
grudnia i dopuścić ograniczenia przez rząd 
grecki kontroli, oraz obstają przy bezwło- 
ceznem wypuszczeniu osób uwięzionych ze 
względów politycznych. Blokadę zniesie się 
dopiero po formalnem przyjęciu wszystkich 
żądań. 

Rząd grecki w odpowiedzi swej przyjął 
wszystkie żądania. 


Dymisya czarnegórskiego ministra 
spraw zagranicznych. 

Paryż, 18 stycznia. (Havas). Czarno- 
górski prezydent ministrów i minister spraw 
zagranicznych Radovic wręczył królowi pro- 
sbę o dymisyę. 


Deputacya francuskiej Izby posłów 
i Senatu w Rzymie. 

Paryż, 18 stycznia. W najbliższych 
dniach wyjedzie do Rzymu deputacya, złożo- 
na z 20 członków komisyi spraw zagranicz- 
nych Izby i Senatu. Deputacya zabawi w 


Rzymie 14 dni i będzie omawiać z Boselim | 


i członkami włoskiego parlamentu różne 
sprawy polityczne, wojskowe i gospodarcze. 


Z za kulis czwórporozumienia. 


Londyn, 18 stycznia. Lloyd George i 
członkowie Rady wojennej odbyli w ponie- 
działek i wtorek szereg ważnych konferen- 
cyi z generałami Haigiem i Nivelle. 

Królowa Aleksandra przyjęła ambasa- 
mR francuskiego Cambona i generała Ni- 
velle. 


Wiadomości z Francyi. 


Bern, 18 stycznia. Depeche de Lyon 
donosi z Paryża: Porueznik-lotnik Delorm 
spadł podczas lotu próbnego i zabił się. 

Wiceadmirał Gueydon mianowany ko- 
mendantem pierwszej eskadry pierwszej 
floty morza pełnego. 

Od 48 godzin szaleje w południowej 
Franeyi bnrza i śnieżyce. We francuskich 
Alpach zachodnich wiele miejscowości od- 
ciętych jest od wszelkiej komunikacyi. 


Sytuacya finansowa Rossyi. 


Paryż, 18 stycznia. Rossyjski minister 
skarbu Bark oświadczył  petersburskiemu 
korespondentowi Tempsa, że od początku 
wojny wydano w Rossyi banknotów za 6 mi- 
liardów rubli. Pożyczki i inne operacye kre- 
dytowe rządu rossyjskiego dosięgły od po- 
czątku wojny kwoty 26 miliardów rubli. 


Z Konstantynopola. 


Konstantynopol, 18 stycznia. Prezes 
Izby Hadżiadil bej odjechał do Berlina. Przy- 
był tu bułgarski minister skarbu Tonczew. 


Zgon admirała Deveya. 


Waszyngton, 18 stycznia. Admirał De- 
vey zmarł. 


Z szwedzkiego Reichstagu. 


Sztokholm, 18 stycznia. Król otwo- 
rzył wczoraj Reichstag mową tronową, w któ- 
rej powiedział: Celem moim, dó którego dą 
żę za zgodą całego państwa, jest zapewnie- 
nie wolności i prawa państwu do stanowie- 
nia o sebie oraz strzeżenie neutralności. 
Wzmożone pogotowie sił morskich i lądo- 
wych musi jeszcze ciągle być utrzymane. 
Zgodne oświadczenia, jakie uczyniono w cza- 
sie ostatniej sesyi w sprawie wysp Alandz- 
kich, są dla mnie pomocą w doprowadzeniu 
tej sprawy do takiego rozwiązania, jakiego 
wymagają żywotne interesy Szwecyi. Mowa 
tronowa domaga się wreszcie wzmocnienia 
siły zbrojnej państwa, przy skorzystaniu z 
wszystkich doświadezeń uczynionych podczas 
teraźniejszej wojny. 


Ze Stortingu norweskiego. 


Chrystyania, 18 stycznia. Na tajnem 
posiedzeniu Stortingu złożył minister spraw 
zagranicznych wyjaśnienie o zagranicznych 
stosunkach Norwegii. Izba uchwaliła dysku- 
syę nad oświadczeniem, 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol, 18 stycznia. Sprawo- 
zdanie tureckiego sztabu generalnego z d. 17 
stycznia: Na froncie perskim odparli Turcy 
dwie rossyjskie kompanie, które cofnęły się 
w kierunkn wschodnim. Według dodatkowych 
doniesień, wojska tureckie na froncie rumuń- 
skim na północ od Braiły wzięły 144 jeń- 
ców” Na innych frontach nie wydarzyło się 
nie ważnego. 


Wydarzenia na morzu. 


Londyn, 18 stycznia. Admiralicya ogła- 
sza: Od pewnego czasu przypuszczano, że 
Niemcy zatopili następujace okręty handlo- 
we, które od dawna powinny były przybyć do 
portów, a mianowicie angielskie okręty „Dra- 
matist*, „Radnorshire“, „Minich“, „Nette- 
roy“, „Hall“, „Monttemple*, „King Georg*, 
„Qsorgie* i „Voltaire“, oraz francuskie okrę- 
ty „Nantes“ i „Amieres*. Obecnie nadeszła 
ostateczna wiadomość z Pernambuko, że przy- 
puszezenie to było trafne. Dnia 15 b. m. 
japoński parowiec „Hudson Muru“ przybył 
do Pernambuko z kapitanami i 237 maryna- 
rzami kilku zaginionych okrętów, które w 
czasie od 12 grudnia do 12 stycznia zato- 
piono. Oprócz tego został skonfiskowany pa- 
rowiec „Saint Theodore“ i umieszczono na 
niem załogę nieprzyjacielską, Parowiec „Yar- 
row Dale* skonfiskowano i umieszczono na 
nim około 400 marynarzy innych zatopio- 
nych okrętów, celem wysadzenia ich na ląd. 
Ten okręt wysłano w dalszą drogę. O losach 
obu ostatnich okrętów nie wiadomo nic bliż- 
szego. 


Sazonow ambasadorem ressyjskim 
w Londynie. 


Londyn, 18 stycznia. Biuro Reutera 


| donosi z Petersburga: Słychać, że Sazonow 


został zamianowany ambasadorem w Lon- 
dynie. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIEGCKI. 


tek wielkiego 


Rozkład Jazdy pociagów kolejowych. 
Ważne od 1 listopada 1916. 
Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą : 


Do Krakowa: 7:10, 8'257, 8:40, 

2:45], 3:00, 545, 10:30, 10:45, 

Do Ławocznego: 50674, 7'30, 10-46, 

Do Sianek: 745, aom 

Do Sambora : 8:15. 

Do Krasnego: 8:00, 10:13, 2-554, 11-18, 

Do Bełzea: 9:00, 5:00, 10:20», par 

Do Sokala: 8:00, 9-007, 11404 $. 

Do Jaworowa: 6'01. 

Do Przemyślan: 683, 3-20. 

Do Stojanowa: 6:58, 400, 9:13, 

Do Chodorowa: 7:40, 8:05. 

Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 

Z Krakowa: 415r, 430, 6:50, 215, 

7:08, 8457, 9:00, 10:25, 

Z Zawocznego: 5:84, 720, 9:41/. 

Z Sianek: 10:15, 

Z Sambora: 9:20, 

Z Krasnego: 12:12, 2-007, 600, 9-13, 

Z Bełzea: 4:49, 7-30*, 6-20, < 

Ze Sokala: 915), 520, 9-40 F$. 

Z Jaworowa: 7'48, 

Z Przemyślan: 1'10, 8:82, 

Ze Stojanowa: 7204, 12.35, 752, 

Z Chodorowa: 1:45, 10:00. 

UWAGA: Pora nocna od 600 wieczorem de 
559 rano, oznaczona jest podkre- 
śleniem cyfr minutewych. 

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 

® Do względnie ze Żółkwi. ^A De 
względnie z Mikołajowa. Wyłącznie dla 
wojskowych. $ Przez Sapieżankę. 

Poeiągi osobowe kursują tylko warun- 
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia ezla- 
ków kolejowych przez wojsko będzie r ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró :;eh ey- 
wilnych tylko w miarę roze» qdzalnysh 
miejsce. W razie ewentualneg : zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra- 
eie połączeń nie przysługuje podróżnym $s- 
dne odszkodowanie. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


nnna 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 


1:10, 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia). "a . . . 28K 
półrocznie (od 1 lipea do 31 

grudnia) + m, Mo «sg LEER 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) *. . .”. +4 £ 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 K 

Zamiejscowa: 

rocznie 36 K— h 
półrocznie 18 K — h 
ćwierórocznie . . . . 9K—k 
miesięcznie . . . 3 K— h 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ówieróroczni zaś i miesięczni za do- 


płatą, a to: 
ćwieróroczni . 1 K50h 
miesięczni .— K60k 


„Przewodnik* prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie A 8 K 
półrocznie . . . 4K 
ówierćrocznie 2K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
podwyższenia 
cen druku i papieru. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy ,” 


L. 20.996/pr. (180) 


DONIESIENIA O ZAGINIONYCH. 
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dtto 


dtto 
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dtto 
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Str. Passsie 


Nowy York 


dtto 


dtto 
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Piotr | 
Bereżański 
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Teodor 
i 
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dtto 
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Ewentualnych wiadomości 0 zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum e. k. Namiestnictwa w Białej. 


1 J [>] 3 xd i A E PODCGJ 
NE tej | . SE Uwagi, które 
im | E SE g JE | ÈE) mogłyby ułatwić | 
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a: | | a ao Boa owa zaginionej osoby zaginionych członków SE A z a 
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m: z G'licyi i| Borowski G | Nr. 20. 10 kom. dzieci 
Bukowiny, w T 


22—5 Th. | 
Kryweńka 


Spadki. 


A. IL. 885/16. Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Abrahs Timmerman: zł 
dziedziców. raham Zininermina zmar 
dnia 8-go kwietnia 1916, — nie pozostawia- 
jąc ostatniego rozporządzenia, Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dziedziee. Ustanawia 
zatem p. Jakóba Zimmermanna kuraterem spad- 


ku, Kto zamierza zgłosić roszczenie do sped- 


ku, winien o tem doxuieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, lisząc od dnia dzisiej- 
szego i wykarać swe prawa do sp.dku. Po 
upływie tego czasokresu będzie spsiek wyda- 
ny tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie skarbowi Państwa, (288 1—8) 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żółkiaw, dnia 9 paździenika 1916. 


A. 798j16 183. Wezwanie dziedzieów, 
których pobyt nie jest wiadomy. Iwan Ry- 
banycz z Woli gor:zństiej zmarł dais 25-30 
maja 1916. Ostatniego rozrorządzenia nie 
zaaleztono. Michała Ryhanycza I K:tsrzynę 
Ryhunycz z m Mucha, których miejsca po- 
prtu sąd nie zue, wzywa się, ahy w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej- 
szego zgłosili sie w ym Sądzie, Po upły 
wie tego czasokresu odhędzia się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili 1 ustanowionego dla nie beenych 
kuratora p. Hanię Ryhanycz z Woli gorzan- 
skiej (229 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Baligród, dnia 6 grudnia 1916. 


A, 625/16 (8). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Seako Li- 
t-wczak ze Smareka zmarł dnia 83-go kwie- 
tuia 1914. Ostatniego rozporządzenia ; ie zna- 
Lzisno. Michałai *aścię Litowczaków, których 
miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednega roku. licząc ed dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. — 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkoża przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
oueenych kuratora p. Dmztra Lagdana ze 
Smm>reka. (428 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Ciz. L 

Baligród, dniz 34 lipca 1916. 


Wezwanie. 


Podaję do wiadomości, ża po zmarłym 
we Lwowie dnia 7-go sierpnia 1915 s. p. 
Drze Marcelim Łękawskim bez pozostawie- 
nia rozporządzenią ostatniej woli, powołaną 
jest do spadku z ustawy Zofia z Antulsk:ch 
Sochacka, której miejsce pobytu jest niezna- 
ne. Jako ustanowiony dla niej uchwałą 
c. k. %ądu powiatowego S. I. we Lwowie z 
4/9 1916 A. V 80/15 kurator wzywa ją 
podpisany, ażeby zgłosiła się w powyższym 
Sądzie i wniosła oświadczenie się dziedzi- 
cem, w przeciwnym howiem razie per:rak- 
treya spadkowa będzie przeprowadzona z 
dziedzicami zgłaszającymi się i z pudpisa- 
nym jako ustanowionym dla niej kuratorem 
— spadek przez niego w jej imieniu objęty 
i przechowacy w Sądzie tak dłuzo, dopóki 
pie nastąpi dowód jej śmierci lub uznanie 
jej za zmarł; Dnia 16 stycznia 191%, Dr. 
Edward Stenzel, adwokat we Lwowie, ulica 
Sokoła 3, (241 1—2) 


A. 222/15 ,6). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. — Rozalia 
Kasparewicz zmarła w grudnia 1914 w Sta- 
rejsoli. Ostatni:go rozporządzenia nia znale- 
ziono. Maryę Paik, jako spadkobierezynię, 
której miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, iicząe 
od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym Sądzie, 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa’ przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ust nowionego dla nie- 
obecnej kuratora p. Stefana Picyka ze Sta- 
rejropy. (252 1—3) 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II. 

Starasól, dnia 16 listopada 1916. 


Licytacye. 


E. 814/16 (18). — Strona zobowiązina 
niewiadomi z miejsca pobytu Jędrzej Patro- 
nik i K»tarzyna Patronik, do rąk kuratora 
adwokata Dr. Spieglż w Sanoku. — Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. — Na wniosek Kasy oszezę- 
dności miasta Sancka strony egzekwującej 
odbgizie się daia 14-go lutego 1917 o go 
dzinie 10-tej przed południem w biurze Nr. 
11, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacya następu acych realności: Księga 
gruntowa: Posada sanocka Sanok II, twh. 


a A 


| 


ta 4220 koron. Do realności lwh. 511 ks. 
gr. m. Senok II. należą następujące przyna- 
leżności: studnia i kawałek parkanu, oszaco 
wane, wartości 120 koron, która się mieści 
w kwocie 8440 koron. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. ©. k. Sąd ob- 
wodawy w Sanoku jako Sd hipoteczny za- 
terminu  licytacyjne- 

(827 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 4 stycznia 1917. 


przeciwnym uznałby sad po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: książe- 
czki wkładkowe GaMe. Kasy oszczędności we 
Lwowie: 1. Nr. 97.434 na nazwisko Klotylda 
Marya Gilnreiner i wediug stanu z dnia 1 
lip'a 1916 na kwotę 3.474 koron 45 hal; 
2. Nr. 172.340 na nazwisko dr. Michał Giln- 
reiner i według stanu z dnia 1 lipca 1916 
na kwotę 47 koron 94 hai. cpiewająca. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz, VII. 
Lwów, dnia 2 grudaia 1916, (184) 


Wyroki prasowe. 


BL 7, (173) 

Iu Mamen Delar WMaieftä: Pi Kaitera ! 

| Das È E Qanbregericht Wien als Prek- 
geriht but mit G:fenntni$ vo 6 Jänner 
1917, P: KXXXY. 73/17, bi Biiterverbrei- 
tung Dber periodiken in Berlin seejdine:ten 
Duidieijt: „Dit Autuaft", Gerausgcher Mraz 
rimilian Hardan, He 9 vom 2 Dejzmóer 
1916, XXV. Jahrgang, nah $ 64 St. ©. 


C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 22 gradnia 1916, (203) 
Ns. 3528/16 (2). Przeciw Stefanowi 
Szmerowi żołnierzowi c. i k. 11 pułku cię- 
żkich armat polowy*h, urodzonemu w Ra- 
kówce, powiat Czorików i tam przynależne- 
mu, rel, gr. kat. lat 34, woźnicy, Żonatemu, 
zawisła w Sądzie c. i k Komendy 11 Dy- 
wizyi piechoty do K. 520/16 sp awa karna 
o popełnioną dnis 11 czerwca 1916zbrednię 
dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 u. k. w., 
o którą jest on silnie podejrzany. 

Wobee teg. zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem ta- 
bezpieczenia rosz zenia Państwa o wynagro- 
nzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody 1 tytułem za- 
dośćuczynienia za neruszenie prawa — Za- 
jęcia i tymczasowego zabazpieczema poiożo- 
nego w Austryi ruchomego i nieruchomego 
majątku powyższego obwinionego, Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Ignacego Kamma we Lwowie. 


notuje  wyśnaczenie 
0. 


E 465/16. Kdykt. Dnia 1 lutego 1917 
o godz 9 rano w sądzie biuro Nr. 8 w Ska- 
winie odbędzie się leytacyn pół realności 
iwh. 104, 6/8 lwh. 15% i całej realności 
lwh. 786 gm. Radziszów. Nieruchomeści wy- 
stawione ra licytacye są ocenione: a; 1,2 
lwh. 104 na 300 kor, b) 6,8 lwh. 157 ns 
383 koron, e; cała realność lwh. 786 na 
2238 koron. Najniższa cena ad a) wynosi 
200 koron, b) 255 koron, zaś ad e) 1492 
koron. Poniżej tej ceny sprzedaż wie przyj- 
dzie do skutku. Warunki licytacpius i odoo- 
szące się do tych nieruchomości dokumenty 
może każdy przejrzeć w sądzie tutejszym 
podczas godzin urzędowych. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 0. k, Sąd krajowy ka ny. berkoie. R 
Skawina, dnia 5 stycznia 1917. (251) Lwów, dnia 29 grudnia 1916. 208) %bien, em 8 Jänner 1917. 
" . Ą BL 9. (181) 
Rozmaite obwieszczenia. Amortyzacye. Einftelfuny bec Berbreitusą von Drudidriften. 
L. 2417. ale Bebieiung der nij perwbiydjen 


Jana Sas Komarniekiego we Lwowie, 


T. V. 48/16. Na wniosek Jarosława Drudjdyrijł : „Nouve! s extremes Fribour- 
Hejdy w Rzeszowie podejmuje się postępe-, geoises*, 1917, Beriag Frsquiere freres Fri- 
wanie celem umo.zesia oznae onego niżej | bourg, wurde auf Śrund der Berorduuug bić 
papieru wariośriowego. który miał wniosko- | #ejamtminifteriumė vos 25 Juli 1914, K ©. 
dawcy zaginąć. wzywa się posiadacza tego j XL Mr 158. grmój $ 7, lt. «, des Gifte 
papieru, aży go w ciągu jednego roku przed- į gi3 vom 5 Mi 1869, R. G BL Fr. 66, 


OBWIESZCZENIE. 


Celem wykształcenia gminnych orga- 
nów poliepi zdrowia i artykułów żywności, 
odbędzie się w najbliższych miesiącach 


tóść szacunkowa 8440 koron. Najniższa ofe 
1917 roku w 2, k. Zakładzie dla badania 


A JE Ę Krakowie |. dee łożył temu sądowi także inni interesowani ; cingefteliż. 

EU y, y (1 - a . . . 

pion E” zakonerony egzaminem dY- | maig «głosić swoje zarzuty przeciw wnio- Wieu, am 30 Dezember 1916. 
1 . 


i i rakowi. W razie przeciwnyra uzrałby sąd po; 
Do uczestnictwa w kursie będą dopu- | up!ywis tego terminu ten papier wartościowy | 
szcveni kandydaei, którzy wykażą się dOwO- |zą uinorzony, Ooznaczenie papierów warto- | - i f 
dami z ukończonej co najmniej szkoły wy- |geiowych: Verkaufurkunde der Bordósterrei-| , „3 Serb" tung der Munimer 50 ber pe- 
Gziałowej, oraz złożą przepisane czesne w | chisehen Bank fir Indestrie, Handel und | ida ©rudjdrift: „Saroelinfdes Boben- 
kwocie 50 koron. Landwirtschaft in Brünn na zakupione na Slażt für bie deg”, Drud v. Ofhaim in 

Zgłoszenia na kurs w postaci ostem- | raty losy: 1. Josziylos © rie 3632 Nr. 22. Siteicj, m a aA "a r z 
plowanego podania do Dyrekeyi Zakładu, |1. Ung. Kreuzlos P'śm, Kup.:8 4124 Nr. 90, ; lok w. G ZE. boni NE 
nelsży wraz z metryką chrztu lub urodzin ! 1. Basilika Kup. Ser. 1217 Ñr. 45, 1. Hy- | E „I Gie; 4 a | AB ER 8 7, 4 
oraz ostatniem świadectwem szkolne, wno- | pothekenlos Gew. Schein Serie 155% Nr 64, | x s gate un Wai 1869, R. Š. 
sić poczią lub osubiście u Kierownika Za-|1. II Bodenlos Gew. Schein Sarie 7430 jS 7. „ elmgeftel. | 
kładu najpóźniej do końca lu.ego. Przy zało- | Nr. 28, 1. Serb. Tabaklos Serie 4888 Nr. 36, Sien, am 80 Dezember 1916. 
szeniu należy złożyć eweatua ną prośbę o | 1. österr. rotes K-euzlos Pram. Kup. Serie Bou der £ É golgcibireltion in Wien, 
uwolnienie od eresnego, popartą urzędownie | 2788 Nr. 29. 
potwierdzonem świadectwem ubóstwa. 0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

O przyjęciu na kurs otrzymują kandy- Rzeszów, 19 grudnia 1916. (244 1—3) 
daci zawiadomienia na 4 tygodnie przed je- 
go rozpoczęciem. (233 1—3) 

O. k. powszechny Zakład dla badania 
środków spożywczych w Krakowie. 


Kraków, dnia 15 stycznia 1917. 


Kierownik Zaśładu : 
Dr. L. Bier. 


Bon ber f f. Boligcibireftion in Wiens 


Die Berbritmiy dee Summer 1 der pes 
|riobijchen ©rudfchrift: „Moniteur Polonais“, 
Berlag Z, T. Witfowffi tu Qaufauns, wurbe 
ouf Grund der Berordnuna deë Gejom mimi 
fteriumó vom 25 Juli 1914 N. S, BI. Nr, 
| 155, gem $ 7 1t. s, D8 Glejrke8 vom 5 
Mai 1869, N 6. BL Nr 66, eingekelt. 

Wien, am 1 Bänner 1917. 

Von der £ f Polizcibereliton in Wien. 


Kuratele. 


P. 38816 (6) Za umysłowo chorego 
uznano Józefa Mogiłę w B:zoskwini, Kurato- 
rem jego ustanowiono Maryanne z Dukałów 
Mogiła w Brzoskwini. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


T. 56/16 (2). Na wniosek Władysława 
Grotowskiego rozpisuje sę edykt ce do rze- 
komo zaginionej książeczki wsładkowej Po- 
wiatowego Towarzystwa zaliezkowego w Sa- 
noku Nr. 1817 na 2000 koron opiewającej, 
a na imię Salomena Seidena wystawionej. 
Posiadacza wzywa się, aby w ciągu 6 mie- 
sięcy od pierwszego ogłoszenia edykta li- 
cząc w Sądzie ją okazał, także irni intere- 
sowani mają swoja zsrzuty w Sądzie wno- 
sié, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
tego czasokresu zostałaby ta książeczka »z0a- 
na za bezskuteczną, 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Sanok, 7 grudnia 1916. (246 1—8) 


Ns. 2978,16 (2). Przeciw Wickowi 
Zapotocznemu, żołnierzowi e. k, 3 pułku 
obrony krajowej, urodz. w r. 1873 w Jezie- 
ranach, powiat Buczacz, przynależuemu do 
Medmedowiec, rel. gr. kat, zawisła w są- 
dzie e. k. 22 Dywizyi obrony krajowej do 
K. 446/16 sprawa karna o popełnioną dnia 
8 psździernika 1916 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z $ 188 u. k. w, o którą 


jest on silnie podejrzany. T. 390/16 (3). Na wniosek Maryi Liszki, dnia 1 grudnia 1916. (102) 
Wobec tego zgodnie z wnioskiem | Gilnreiner w Kałuszu podejmuje się postępo- 
c.k. Prokuratoryi Państwa dozwala się celem | wanie celem umorzenia wymienionych niżej | 
zabezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- | papierów wartościowych, które wnioskoda- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- | xa ocz] 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia z" R W. 7 SWW" "I UM 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego Fi i | | 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- ł ONIESIE PRYWATN a 
jątku powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę- | 
m si Maaa Się adwokata dr. | ====—— == me 
aurycego Brendla we Lwowie. 
8 L. 98. (236 1—3) 


C. k. Sąd krajowy karny, 


Lwów, dnia 22 grudnia 1916, (202) 


2 a 
Ogłoszenie. 
Ns. 2977/16 (2). Przeciw Marcinowi cip aa 
Litwinowi, rezerwiście e. k. 35 pułku obro- 
ny krajowej, synowi Ignacego i Maryi, uro- 
dzonemu w r. 1880 w QCzanyżu, zamieszk. 
w Posadach, rel. gr. kat, zawisła w sądzie 
polowym e. i k. Wojsk wej Komendy Lwowa 
do K.3908/16 sprawa karna o popełnioną po 
dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z $ 188 u. k. w. i zbrodnię 
przeciw siłe wojennej Państwa z $ 8327 
u, k. w, o które jest on Silnie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 


Po myśli $ 30 ustawy o Reprezentacyi powiat, podaje Wydział powia- 
towy do publicznej wiadomości, że budżet powiatowy na rok 1917, oraz 
zamknięcia rachunków powiatowych i inwentarz powiatu za ro« 1916 mogą 
przez strony interesowane być przeglądane w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych. 

W Brzesku, dnia 14 stycznia 1917. 
Sekretarz Wydziału powiatowego: 
Dr. Baltaziński. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopads) ul. Czarnieckiego l. 12, 


Prezes Rady powiatowej : 
Gótz. 


| 


